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Spiskowy z K oM skieso przyznało się
do rzucania bomb

L  e s z n o. 16. V I .  D z iś  w  d rug im  dn iu  p ro ­
cesu  p rz e c iw k o  s p r a w c o m  z a m a c h ó w  b o m b o w y c h  
w p ow . k o ś c ia ń s k im  p r z e s łu c h a n o  d a ls z y c h  
o s k a rż o n y c h . P u n k t u a ln ie  o  g o d z . 9 -e j s ą d  p r z y ­
s t ą p i ł  d o  p r z e s łu c h a n ia  p ie r w s z e g o  o s k a r ż o n e g o  
R o b e r t a  K o z a k a ,  k t ó ry  w  d łu ż s z e m  z e z n a n iu  
p r z y z n a ł  s ię , że należał do w ykonaw ców  zama­
chów . K o z a k  s tw ie rd z i ł  że  o t r z y m a ł  o d  o s k a r ż o ­
n e g o  W a łk o w s k ie g o  b o m b ą  i  g r a n a t  rę czn y .  
G r a n a t  o d d a ł  c z ło n k o w i S t r o n n i c t w a  N a r o d o ­
w e g o  D o m in ic z a k o w i ,  k t ó r y  g o  n a s t ę p n ie  p o d ­
r z u c i ł  p o d  d om  p- F l i e g e r a  w  S ą c z k o w ie .

N a  z a p y ta n ie  s ę d z ió w , c o  z r o b i ł  z  b o m b ą  -— 
K o z a k  o ś w ia d c z y ł ,  że  w r z u c i ł  j ą  d o  m ie sz k a n ia  
p o s ła  W r ó b le w s k ie g o  w  S ą c z k o w ie  i  to  d la tego ,  
że p o seł W ró b lew ski g ło so w a ł to sejm ie za 
utrzym a niem  B erezy . K o ń c z ą c  s w e  zezn an ia ,  
K o z a k  o ś w ia d c z y ł ,  że  n a  c h w i lę  p rz e d  w y k o n a ­
n ie m  z a m a c h a  z a w a h a ł  s ię  n a  m o m en t i  lo n tu  
n ie  z a p a l i ł .

N a s t ę p n ie  z e z n a w a ł  o s k a r ż o n y  D o m in ic z a k ,  
k t ó r y  p r z y z n a ł  s ię ,  że  g r a n a t  o t r z y m a ł od  K o ­
z a k a  i  r z u c i ł  g o  n a s t ę p n ie  n a  ro z k a z  K o z a k a  
p o d  d o m  p. F l i e g e r a  (s z w a g r a  p o s ła  W r ó b l e w ­
s k i e g o ) .  O s k a r ż o n y  S k o r u p iń s k i  o d w o ła ł  s w e  ze­
z n a n ia  z ło ż o n e  w  ś le d z tw ie  i za p rzecz a , j a k o b y  
n a le ż a ł  d o  t a jn e j  o r g a n iz a c j i  te ro ry s ty e z n e j .  
I d e n t y c z n ie  z e z n a w a ł  o s k a r ż o n y  M a r c e l i  R a ­
t a js k i .

D łu ż s z e  z e z n a n ia  z ło ż y ł  r ó w n ie ż  n a c z e ln ik  
r e jo n o w y  S . N .  F e n g le r s k i ,  k t ó r y  s tw ie rd z i ł ,  że  
p o d  k o n ie c  1935 r . z a u w a ż y ć  b y ło  m o ż n a  w ię k s z y  
n a p ł y w  n o w y c h  c z ło n k ó w  d o  S . N .  N i e w ą t p l i ­
w i e  —  z d a n ie m  o s k a r ż o n e g o  —  z n a la z ł  s ię  
w ś r ó d  n o w y c h  c z ło n k ó w  elem ent o m a łe j war­
to ści w  z w ią z k u  z czem  z a r z ą d  p o w ia t o w y  S . N .  
w y d a ł  w  g r u d n iu  u b . r . o k ó ln ik ,  p r z e s t r z e g a ją c  
c z ło n k ó w  S . N .  p r z e d  p r o w o k a t o r a m i.

P o  z e z n a n iu  te g o  o s k a r ż o n e g o  s ą d  z a rz ą d z i ł  
k r ó t k ą  p r z e r w ę .

Osk. Domagalski zaprzecza, jakoby nale­
żał do „Zewu", natomiast przyznaje, że bom­
by otrzymał od Dudzińskiego, celem rzuce­
nia jej do mieszkania Mani. Bombę tę na­
stępnie oddał Bernackiemu, aby ten rozkaz 
wykonał. Bernacki nie przyznaje się do rzu­
cenia bomby, choć w śledztwie przyznał się 
do tego.

V»

Z zeznań dalszych oskarżonych, którzy 
naogół wypierają się winy, ważne były ze­
znania osk. Cz. Domagalskiego. Zeznaje on, 
że na zebraniu w Zieminie składał jakąś 
przysięgę na wierność ideom S. N. pomimo, 
że już raz dawniej składał przyrzeczenie 
przy dekoracji mieczykiem Chrobrego. Przy 
znaje się, że otrzy m a ł w  styczn iu  35 r. od 
osk. D udzińsk iego 2 bom by . Jedną  dal B ie r ­
nackiem u, k tó ry  w rzu cił ją  do m ieszkania  
M a n i w W ilk ow ie  P o ls k im . Gdy o tem się do 
wiedział, w obawie przed rewizją policji wy­
jął z ukrycia w szopie d ru g ą  bombą, którą  
zn iszczy ł wrzucając ją  do kanału. W śledz­
twie zeznał inaczej dlatego, że obiecywano 
mu wolność za złożenie fałszywych zeznań, 
do czego również nakłonił go Wałkowski.

Po przerwie obiadowej sąd przystąpił w 
dalszym ciągu do przesłuchiwania oskarżo­
nych.

Osk. Gron nie przyznaje się do niczego, 
osk. Grzelczak przyznaje się, że rzucił ka­
mień do domu Mani, bezpośrednio po wybu­
chu bomby, o którym jednak nic nie wie­
dział. Twierdzi, że rzucił ten kamień dlatego, 
że miał sprzeczkę z Manią. Ponieważ zezna­
nia tych oskarżonych znotvu różnią się od ze­
znań złożonych przez nich w śledztwie, sąd 
zarządza odczytanie zeznań poprzednich, 
które są odmienne od obecnych.

Osk. Szlapka, kierownik obwodowy Str. 
Nar. w Kościanie nic nie wie o „Zewie". — 
Z Łuczakiem spotkał się, kiedy powiedział 
mu, że przywiózł bombę z rozkazu Wałkow­
skiego. Łuczak dał tę bombę skolei Kowal­
skiemu, aby rzucił ją pod dom wicestarosty 
Schlingera.

Osk. Kowalski przyznaje, że otrzymał 
bombę od Łuczaka wraz z rozkazem Wał­
kowskiego rzucenia jej pod dom Schlingera, 
bombę dal jednak Fabianczykowi, aby ten ją 
rzącił.

Osk. Fabiańczyk, najinteligentniejszy 
spośród wszystkich oskarżonych, młody czło­
wiek, w przeciwieństwie do Kowalskiego,

który jest dużo starszy, przyznaje się do rzu­
cenia bomby do mieszkania Schlingera. Przy 
znaje się również, że składał przyrzeczenie 
przed Walkowskim. Przed złożeniem tego 
przyrzeczenia Wałkowski miał do niego krót 
kie przemówienie. Gdy otrzymał od Kowal­
skiego bombę, zrozumiał, że został wciągnię­
ty w jakąś tajną organizację, której jednak 
nazwy nie zna. Rozkaz wykonał tylko poło­
wicznie, t. zn. rzucił bombę nie do domu, 
lecz pod dom a to dlatego, że nie chciał ni­
komu czynić krzywdy. Z drugiej strony oba­
wiał się represji ze strony Wałkowskiego.

Na tem zakończyło się badanie oskarżo­
nych i sąd p rzystą p ił do badania świadków.

Zeznają naprzód świadkowie Gluma, 
Mania i Kabsch (burmistrz m. Krzywinia) 
t. j. ci, którzy zostali poszkodowani przez 
eksplozje bomb. Dalej zeznają również w 
charakterze świadków Sklarski i żona posła 
Wróblewskiego. Wszyscy świadkowie opisu­
j e  w jaki sposób bomby zostały rzucone do 
ich mieszkań, co zgadza się mniej więcej z 
tem, co jest powiedziane w akcie oskarżenia. 
Bomby te nikogo nie zraniły, natomiast w 
wielu wypadkach uszkodziły mieszkania. Po- 
zatem żadnego ze sprawców nie wskazują i 
nie poznają.

Na tem rozprawa została odroczona do 
jutra.

U p m y s l o i M e  lirsju 
o szkolnictwa zatoodoue

Dyrektor Związku Izb Przemysłowo-Han­
dlowych, p. Józef Jakubowski wygłosił 15-go 
czerwca przez rad jo odczyt na temat „Uprze­
mysłowienie kraju a szkolnictwo zawodowe".

Prelegent, nawiązując do haseł, wysunię­
tych ostatnio przez gen. Rydza-Śmigłego — 
oraz zapowiedzi programu inwestycyjnego wi- 
cepremjera Kwiatkowskiego — wskazał, że 
rozwiązanie dwóch podstawowych dla Pań­
stwa problemów — zwiększenia obronności 
kraju i naprawy struktury gospodarczej —■ 
zbiega się w jednem ogniAu polityki uprze­
mysłowienia kraju, polityki obejmującej nie- 
tylko przemysł wielki, ale również przemysł 
średni, rzemiosło i przetwórstwo rolnicze.

Równolegle z realizacją uchwał narady 
gospodarczej, która to praca zmierza do stwo­
rzenia we wszystkich branżach przemysłu wa­
runków, sprzyjających jego racjonalnemu roz 
wojowi — iść musi organizacja stałego dopły­
wu młodych sił fachowych, które muszą bfyó 
mobilizowane w ilości, odpowiadającej po­
trzebom rozbudowującego się przemysłu.

Dyr. Jakubowski podkreślił, że w prze­
myśle istnieją nawet w bardzo kryzysowym 
okresie — braki przedewszystkiem w sto­
sunku do personelu, przygotowanego fachowo 
do pracy na niższymi f średnim szczeblu lcar- 
jery technicznej.

Perspektywy dla fachowców, których wy­
chować .powinny zorganizowane na nowych' 
podstawach gimnazja i licea zawodowe, otwie­
rają się przedewszystkiem w dziedzinach 
szczególnie u nas zaniedbanych, a najściślej 
związanych z  uprzemysłowieniem kraju. Czy, 
to będzie kwestja budowy dróg i linij ko­
lejowych, czy elektryfikacji kraju, czy mel­
ioracji gruntów i osuszania bagien, czy re­
gulacji ważniejszych dróg wodnych, czy za­
spokojenia wielkich potrzeb kraju w dzie­
dzinie wodociągów i kanalizacji, we wszyst­
kich tych dziedzinach dopływ fachowców, lu­
dzi inteligentnych, rzutkich i z inicjatywą, 
będzie jednym z  nieodzownych warunków po­
stępu.

Z  punktu widzenia zwiększenia obron­
ności kraju, a także ze stanowiska wykorzy­
stania istniejących możliwości, szczególnie 
ważny i potrzebny jest rozwój takich gałęzi 
przemysłu, rzemiosła i hlandlu, jak m in. me- 
talowo-przetwórcza, elektrotechniczna, che­
miczna, włókiennicza, uarbarska, drzewna, jak 
wreszcie olbrzymi dział przetwórstwa płodów 
rolnych.

T e  wszystkie gałęzie produkcji i wymia­
ny zainteresować powinny w pierwszym rzę­
dzie młodzież inteligentną i przedsie bior­
czą, dla której po odpowiedniem wyszkoleniu 
żawodowem w tym kierunku otwierana się 
korzystne perspektywy, znacznie przybliżono 
przez plan robót inwestycyjnych, zaprojekto­
wany przez rząd.

Kończąc swój interesujący odczyt. dH/r. 
Jakubowski, który przed kilku tygodniami 
zwiedzał ważniej~ze ośrodki przemysłu' i han­
dlu w Sta na di Zjednoczonych podkreślił, iż 
w czasie tej podróży uderzył go niezmiernie 
charakterystyczny dla społeczeństwa amery­
kańskiego stosunek człowieka do zawodu.

Tam nie posada na urzędzie, ale właśnie 
praca w przedsiębiorstwie przemysłowem lun 
liandlowem, bankowem czy transportowem, 
jest najpopularniejszem, najbardziej cenionem 
zajęciem, fam nie karjera urzędnicza, lecz) 
własny business, usamodzielnienie sie w in­
teresie, jest przedmiotem marze*V i celem za­
biegów ze strony miljonów ludzi.

Cóż dziwnego, że przy takicm nastawie­
niu społeczeństwa nigdzie na świecie rozwój 
przemysłu! i handlu nie osiągnął chyba takiej 
skali, takiego temfpa i takiej organizacji, jak 
w Stanach Zjednoczonych. T o  też nie urzęd­
nik, nawet nie przedstawiciel wodnego za­
wodu, lecz businessman jest tam człowiekiem 
wysoko stojącym w hierarchji społecznej, czlo 
wiekiem — z lepszej gliny.

Trochę tej gliny z amerykańskiego busi­
nessmana napewno przydałoby sie w Polsce’ 
w kształtowaniu je j przyszłych obywateli.

STRAJKI W  AMERYCE

W  B irm ingham  (St A labam a ) w ybu ch ł stra jk  gó r ników, W zw ią zk u  z tem p rzysło  do k rw aw ych  starć  
m iędzy stra jk u jącvm i a  łam istrajkam i. N a  zd jęciu  w idać transport s tra jk u jących  z kopalni Wenonah. 

w  której co nocy p rzebyw a  128 górn ików , aby  za pobiec da lszym  niepokojom . __

Sadome echo R m c i i
K r a k ó w ,  16. V I .  Dziś we wtorek, 16 bm. 

przed sądem okręgow ym  w  Krakow ie rozpoczął się 
proces o pamiętne zajścia w dn. 21 i 23 marca rb. 
w  K rakow ie. N a  ław ie oskarżonych zasiada 46 osób 
gdyż sąd postanowił wyłączyć spraw ę kilku m ałolet­
nich. W śró d  oskarżonych jest 37 mężczyzn i 9 kobiet. 
T rybu n a łow i orzek przewodniczy sędzia sądu okrę­
gowego dr. Bartynowsk-i, oskarża p rokurator dr. S z y -  
puła. Obrony pod jęło  się przeszło 20 adwokatów  z 
K rakow a i prow incji.

Po sprawdzeniu generalij oskarżonych, 
odczytano akt oskarżenia, obejmujący 22 
stron pisma maszynowego. Akt oskarżenia 
kwalifikuje stopień winy i odpowiedzialno­
ści poszczególnych oskarżonych, wśród któ­
rych znajduje się 9 kobiet. W czasie zaj'ść w 
dniu 23 marca b. r. w Krakowie kontuzjowa-

Tragiczna śmierć turysty
m  Rysaeh koło

ZAKOPANE, 16. VI. — W poniedzia­
łek 15 bm. o godz. 19,15 zawiadomiono z Mor­
skiego Oka w Tatrach tutejsze Tatrzańskie 
ochotnicze pogotowie ratunkowe, że na R y­
sach zaszła jakaś katastrofa, gdyż słychać 
stamtąd wołanie o ratunek. Bezzwłocznie po 
alarmie udała się na miejsce wypadku eks­
pedycja tatrzańskiego ochotniczego pogoto­
wia* ratunkowego, która około godz. 24-ej do­
tarła na miejsce wypadku i znalazła wzywa­
jącą ratunku w stanie silnego wyczerpania 
turystkę p. Hildę Urbanke z Bielska, a o kil­
kanaście metrów od niej powyżej w żlebie 
Rysów zwłoki jej towarzysza, 24-letniego 
Alfreda Kwaśnego z Bielska. Zwłoki spro­
wadzono dzisiaj rano do Zakopanego.

Według relacji p. Urbanke katastrofa 
miała przebieg następujący: oboje turyści

WdtlRa® KraKooDsKich
r ych zostało 2 oficerów i 43 szeregowych Po­
licji Państwowej. Spośród manifestantów 
jedna osoba została zabita, 7 osób zmarło 
skutkiem ran, a 18 zostało ranionych. W toku 
przeprowadzonych dochodzeń jeden tylko z 
oskarżonych 22-letni Andrzej Zając, rodem z 
Miękini pow. Chrzanów, przyznał się do za­
rzuconych mu aktem oskarżenia czynów.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, aaw. dr. 
Rosenzweig w imieniu ławy obrońców zgło­
sił wniosek o zmianę kwalifikacji prze­
stępstw i zastosowanie art. 163 k. k. oraz prze 
kazanie w związku z tem całej sprawy sądo­
wi przysięgłych. Wnioskowi temu sprzeciwił 
się prokurator, poczem przewodniczący od­
roczył rozprawę do 17 bm. rano.

żorskiego Oka
około godz. 14-ej wybrali się po przybyciu do 
Morskiego Oka z Zakopanego bezpośrednio 
na Rysy i wybrali drogę niebezpieczną, pro­
wadzącą stromym żlebem. Po jakimś czasie 
p. Urbanke uczuła się zmęczona, wobec cze­
go towarzysz jej poprosił ją, aby pozostała 
na miejscu i oczekiw. jeko powrotu, poczem 
zaczął się piąć żlebem dalej w górę. W pew­
nym miejscu zboczył ze żlebu i zniknął z o- 
czu swej towarzyszki. Około godziny 17-ej p. 
Urbanke zauważyła, że zgóry toczy się — jak 
jej się w pierwszej chwili zdawało — w tu­
manie kurzawy śnieżnej, jakiś głaz. Gdy .je­
dnak domniemany głaz zatrzymał się o ja­
kieś 40 metrów ponad nią, spostrzegła z prze­
rażeniem, że to jej towarzysz. Podbiegła więc 
ku niemu i stwierdziła, że uległ on śmiertel­
nym obrażeniom.



Podstępy celników amerykańskich
W  WALCE Z PRZEMYTEM

Trudno sobie wyobrazić sympatyczniej­
szą towarzyszkę podróży od miss Silwji Tay­
lor. Nawet pasażerki olbrzymiego transatlan­
tyku, które razem z nią podróż odbywały, 
Odnosiły się do niej z niekłamaną sympabją. 
[Wytworny sposób bjyoia, wdzięk, czar towa­
rzyski, wykwintny, choć nierzucający się w 
oczy wygląd, zdobywały je j ogólną przychyl­
ność. Wprawne oko spostrzegało odrazu, że 
miss Taylor jest klientką najwytworniejszych 
paryskich domów mód. Kreacje mistrzów igły 
potrafiła nosić z  niezwykłą gracją.

Z  urywków z  rozmów z: nią prowadzonych 
towarzystwo zebrane na okręcie dowiedziało 
*ię, że jest córką bajecznie bogatogo przc- 
Ynysłowca, posiadacza niezliczonych kopalni, 
szybów naftowych i fabryk.

Sekrety wytwornych dam
/ W  stosunku do towarzyszów podróży, 
jdHShhckich gentlemanów, którzy je j ciągle 
(nadskakiwali, miss Taylor zachowywała się 
iz rezerwą osoby z najlepszego towarzystwa. 
Zaprzyjaźniła się natomiast bliżej z  kilkoma 
bogalemi damami, które powracały z wyciecz­
ki z Europy do ojczystej Ameryki. Damom 
tym w zaufaniu powiedziała, które domy mód 
dostarczyły jej ogólnie podziwianych strojów. 
Tod wielkim sekretem przyznała .się też, że 
wiezie kupione w Europie kosztowne i pięk­
ne klejnoty. .

.— Ma się rozumieć — dodawała z  uśmie­
chem — że ani myślę płacić za me klejnoty 
cło! Ubiorę się w nie dopiero w Ameryce!

Nietakt polskiej firmy
Prasa warszawska ze słusznein oburze- 

treicm donosi, że ,,Kabel IJolski“ , S. A. w 
Bydgoszczy, skierował niedawno do stoczni an 
gjelskiej „J. Samuel .Whitc“ pismo w języ­
ku... niemieckim.

Dyrektorzy tej stoczni, *— pisze dalej 
Dziennik Warszawski — solidni dżentelme­
ni angielscy, pokiwali nad niezrozumiałymi 
listem głowami, a sądząc po znaczku, iż  po­
chodzi on z Polski, odesłali 50 do przetłuma­
czenia do Komisji 'Nadzorczej Budowy Okrę­
tów Rzeczypospolitej Polskiej w Cowes.

Członków' tej komisji, znanych fachowców 
Z dzicfiziny morskiego budownictw a, omal „nie 
zalała krew", skoro przekonali się, że ,,Kabel 
Polski" rozpoczyna korespondencję z Anglją 
yr języku niemieckim.

List „Kabla Polskiego" Komisja Nadzor- 
€za Budowy O. O .R .P . odesłała do Bydgosz­
czy z radą... przetłumaczenia go, o ile nie na 
polski, to  na angielski.

Trudno zrozumieć — jakie motywy skło­
niły wspomnianą firmę do niefortunnego po­
mysłu korespondowania z  angielskim klien­
tem w' języku niemieckim. — Anglicy rozu­
mieją przeważnie tylko język angielski. Jeżeli 
więc „Kabel Polski" nie mógł znaleźć kores­
pondenta z  angielskim językiem, to lepiejby 
był zrobił pisząc w języku polskim. Gdyby 
wszystkie firmy w kraju, utrzymujące stosun 
k i z zagranicą, posługiwały się konsekwent- 
Inie językiem polskim w korespondencji ze 
swymi klientami — wyrobiłyby szacunek dla 
naszego języka i nie narażałyby siebie na 
kpiny.

'Zaufanie za zaufanie: damy, którym się 
zwierzała miss Taylor odpowiedziały wzajem- 
nemi zwierzeniami. Przyznały się, gdzie ku­
piły swe toalety, jakie kosztowności nabyły 
w Paryżu i  Londynie i godziły się z  mis9 
Taylor, że clenie tych przedmiotów jest nie 
potrzebną, a kosztowną formalnością, której 
postarają się uniknąć...

Wyspa
M ila podróż dobiegała do końca. Na ho­

ryzoncie ukazała się gigantyczna statua W o l­
ności, zdobiąca wjazd do portu w Nowym 
Jorku. Okręt wprowadzony przez zwinny ho­
lownik przybił do molo. Na pokładzie zja­
wili się urzędnicy celni. Wytworne damy b- 
świadczyły im, że nie mają nie do oclenia. 
Na to jednak przodownik straży celnej zaj­
rzał do trzymanego w ręku arkusika papie­
ru! 1 jak z  nut wyrecytował:

— Pani X  ma kolję brylantową z  szafi­
rami, pierścionek brylantowy mniej więcej 
cztery karaty. Pani Y  butony brylantowe po 
cztery karaty i sznur pereł z brylantowym 
fermuarem. Pani Z. broszę ze szmaragdem, 
Otoczoną perełkami.

W  ten sposób wyliczył zdumionym da­
mom wszystkie nabyte przez nie w Paryżu i 
Londynie kosztowności ze ścisłością, spra­
wiającą wrażenie jasnowidzenia. Potem przy­
szła kolej na modele sukien, na jedwabną bie­
liznę i zapasy kosztownych perfum.

Damy, przyłapane na zamiarze przemy­
cenia siwych zakupów, były wściekłe, lecz za­
skoczone informacjami, które posiadał urzęd­
nik celny i rozumiejąc, że rewizja i tak po­
twierdzi te informacje, musiały zapłacić ko­
losalne sumy cła, a oprócz tego kary za chęć 
ukiycia przemycanych towarów.

„Córka niiIjonorn“ —  szpiegiem!
Żadnej z zaskoczonych przez rewizję cel­

ną dam nie przyszło nawet na myśl komu 
kompromitację i straty zawdzięczają. Gdyby 
jednak damy te miały możność zapoznania 
się z  tajnymi aktami komory celnej w No­
wym Jorku, stwierdziłyby z  najwyższem zdu­
mieniem, że przyczyną ich’ przykrości była 
sympatyczna miss Sylvia Taylor.

' ! „Córka miljonera", „Najwytworniejsza i 
najsympatyczniejsza pasażerka", „Uosobie­
nie wdzięku i wykwintu" — miss Sylvia była 
poprostu wywiadowczynią komory celnej.

Miss Taylor, oczywiście w rzeczywistoś­
ci nazywająca się zupełnie inaczej, z  roz­
mysłem, celowo przyjaźniła się z  wytwornemi 
]>asażerkaini. Umyślnie zwierzała się im, aby 
wrzamian poznać ich sekrety. T o  był je j fach, 
fach1 doskonale się opłacający, bo oprócz sta­
łej pensji, oprócz poważnego funduszu na 
reprezentację, miss Taylor otrzymuje 25 pro­
cent wartości skonfiskowanych klejnotów, a 
10 procent cła i kar, opłaconych na skutek 
jej informacji.

Pola  Negri przyłapana na przemycie
Przemyt klejnotów do Stanów Zjedno­

czonych rozwijał się w ostatnich latach tak 
zatrważająco, że władze celne amerykańskie 
musiały imać się najrozmaitszy cli podstępów. 
Powyżej podany przykład jest tylko jednym 
z tysiąca tricków. W ładze celne amerykań­
skie zatrudniają mnóstwo wywiadowców) i  wy- 
wiadowczyń do celów wywiadu celnego. W y ­
wiadowcy ci i wywiadowezynie pracują pod 
rozmaitymi postaciami i pozorami njetylko 
na luksusowych transatlantykach, ale w Pa­
ryżu, w Londynie, na Jasnym Brzegu, gdzie 
obserwują nieustannie bogatych Amerykanów 
i bogate Amerykanki, interesując się wszel- 
kiemi rohionemi przez nicli( i przez nie zaku­
pami.

Nasza sławna rodaczka, Pola Negri, za- 
'dcnuncjownna przez jednego z  takich wy­
wiadowców, zapłaciła przed rokiem 148 ty­
sięcy dolarów kary za przemyt sznura nad­
zwyczaj cennych pereł. Pewien amerykański 
filantrop, który przewozi! z Europy do Ame­
ryki zapisane w testamencie przez bogatą, 
zmarłą w Paryżu Amerykankę na rzecz do­
broczynnych instytucyj w Nowym Jorku klej­
noty, i nie oclił ich na granicy, zapłacił 80 
tysięcy dolarów kary. Karę tę pokrył z  włas­
nej kieszeni.

Fomimo tych odstraszających’ przykła­
dów bogate Amerykanki nie mogą sobie od­
mówić robienia zakupów w Europie i od cza­
su do czasu słyszy się o kolosalnych karach 
fdaccnyeh przez nie na gramcy.

SPRAWY GOSPODARCZE
Pomimo kontroli dewizowej handel zagraniczny dodatni

B ila n s  h an d lu  za g ran iczn ego  R zcczypospo litc i 
P o lsk ie i i W .  M .  G d ań sk a  p rzedstaw ia ł s ie  w  m a ju  
r . b . w ed ług : tym czasow ych  obliczeń  G ł .  U r z .  Stat.
następu jąco :

Przywóz 236.342 ton ,uxirtości 81.173 tYS. zl. 
JFywóz 993.479 ton, wartości 83.173 tys. zł.

Dodatnie saldo w maju wynosi wice 4.000 
tys. zł.

W  p o ró w n a n iu  z  k w ie tn iem  r . b . w v w ó z  spad ł 
o 1 .345  tys. z ł, p rz y w ó z  zaś zm n ie jszy ł się o 2 .41 9  
tys. z l.

Zapas złota wzrósł
W  ciąjni p ie rw sze j d ek ad y  czerw ca zapas  złota 

w  B an k u  Polskim  w zrósł o  Ó.3 m ilj. z ł  do  374.8 
m ilj. zl.. natom iast stan pieniędzy zagran iczn ych  i 
dew iz obn iży ł się o 1.0 n r lj .  zl. d o  5,6 m ilj. z ł 

Zapas polskich monet srebrnych i  b ilo n u  W z ró s ł  
O 16.6 m ilj  zł. d o  29.0 m ilj zl.

W  w ykonan iu  u ch w a ły  'W ainego ze b ran ia  A k c jo  
narju szów  z dn 20 lutego rb . zatw ierdzonej ustaw a  
z dn. 9 kw ietn ia rb.. kapitał z ak ład o w y  Banku ob­
n iżony  został o 50 m ilj zł. do  100 m ilj. z ł. a fun ­

d usz  zapaso w y  zm niejszono o  25 m ilj. zl. do 89 
m ilj zł.

N atych m iast p łatne zobowia.zania w zro sły  o  30.0 
m ilj. z ł d o  153.1 m ilj. zł.

O b ie g  biletów’ bankow ych  *—1 w  w y n ik u  w y że j  
om ów ionych  zm ian  o bn iż y ł się o 43.8 m ilj. zl. do  
1.017.3 m ilj. z ł.

P ok ryc ie  zlotem  wynosi 34.20%. S to pa  dysk on ­
towa 5% . od  pożyczek zastaw ow ych  6% .

Niższe opodatkowanie 
może zwiększyć

produkcję k rajow ego wina gronowego  
i win owocowych

Z w ią z e k  Z rze sz eń  O g ro d n ic z y c h  w  w y k o n a n iu  
u c h w a ł w a lnejro  z e b ra n ia , ro zpoczą ł s ta ran ia  o w y ­
d an ie  u staw y  o w y ro b ie  w in  e ro n o w v c h  o raz  o p o ­
d a tk o w a n iu  w in  g ro n o w y c h  i  w in  o w o co w ych . P r o ­
jek t tak ich  rozporządzeń  o raz  m e m o ria ł w  tej spra  
w ie  został p rzed łożon y  M in is t e r s tw u  R o ln ic tw a  i 
R e fo r m  R o ln y c h  przez P o d o lsk o -P o k u c k i Z w ią z e k  
W ła ś c ic ie li  S a d ó w  w  Z a le szczy k ach .

O b sza r  w in n ic  w  M a ło p o ls c e  W sc h o d n ie ) w y ­
nosi obecn ie przeszło  150 h a , p ro d u k u ją c  około  25  
w a g o n ó w  w in o g ro n , z czego  co n a jm n ie i 2 5 %  prze  
tw a rza n e  jest n a  w in o . O b ecn ie  staw k a  uodatku  od 
w in a  w y n o s i oko ło  7Vg £Tr.

W s p o m n ia n y  m em o ria ł d o m a g a  sic u sta len ia  
podatku  n a  10  grr od lit ra  w in a  t r o n o w e g o  i 6 gr 
od lit ra  w in a  o w o co w ego . oraz o s fo rm u ło w a n ie  w  
drodze  rozpo rząd zen ia  d e fin ic ji p ra w n e i wi na .  k tó ­
re j b ra k  w  u s taw o d aw stw ie  polskiem  p o w o d u je  n ie­
m ożność ok reś len ia  z a fa łsz o w a n ia  te go  a r U k u lu .

Przeciw udziałowi niefachowców 
w przetargach

O d  d łu ższego  ju ż  czasu organizacje rzemieśl­
nicze w  Ł o d z i z w ra c a ją  się z m e m o ria ła m i do w ła d z  
p a ń s tw o w y c h , s am o rz ąd o w y ch  i  t. p .. domagając sic 
niedopuszczania do przetargów niefachowców oraz 
nieposiadających żadn. świadectw i uprawnień, jak 
ró w n ie ż  n iepon oszącvch  żad n y ch  c ię ża ró w  podatko  
w y  cli. D o ty c h c z a s  wiele robót i dostaw państwo­
wych jak równici i samorządowych powierzonych 
jest niefachowcom. W  z w ią z k u  z tern ccchv  rzem ie  
ślnicze z w r ó c i ły  s ię  do I z b y  R zem ieś ln ic ze ! w  Ł o ­
dzi. w sk azu jąc  n a  n ie zd ro w e  o b ja w y  p rz y  p rze ta r ­
gach , i w y s u w a ją c  jednocześn ie  żą d an ia . a b v  Izb a  
in te rw en io w a ła  u  o d p o w ied n ich  c z y n n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych .

Rozwój motoryzacji w Rzeszy
Przemyśl samochodowy w Rzeszy' zajął 

trzecie miejsoe w święcie po U. S. AU f  W ie l­
kiej Bry tanji. Rząd narodowca - socjalistyczny, 
stworzyfi z samochodowi i dróg jeden z  głów­
nych środków' swej polityki ekonomicznej.

Sjprzedaż nowych wozów na rynku we­
wnętrznymi kształtowała się w ostatnich la­
tach w' Niemczech w sposób następujący:

1932 r. wozy osobowe 41.036
„  wozy przemysłowe 6.996

1933 r. wozy' osobowe 81.974
,, wozy przemysłowe 11.536

1934 r. wozy osobowe 130.960
wozy przemysłowe 23.488

1935 r. wozy osobowe 180.113
,, wozy przemysłowe 33.798

Czynniki, które się złożyły na tak wy­
bitny rozwój motoryzacji, są to: 1) ulgi po­
datkowe, 2) niska cena samochodów i pali­
wa, 3) rozwój sieci dróg kołowych, 4) propa­
ganda.

W ozy  osobowe, nowo zakupione, od mar­
ca 1933 r. wolne są od podatków. Kupcy I  
przemysłowcy upoważnieni są do potrącania 
z dochodów, podlegających opodatkowaniu, 
sum wydanych na zakup samochodów. W ozy 
ciężarowe otrzymały’ znaczne zniżki podatko­
we. Wkońcu Niemcy realizuję budowę oko­
ło 7.000 km. autostrad, dając zatrudnicnio
27.000 robotników'.

A  u nas?...

ZW IĄZEK  P O L S K I  ch ron i d o b ro  pol­
skie i n a w o łu je  do  p rzestrzegan ia  
zasady: „S w ó j do  s«rego“ —  Z W IĄ Z E K  
P O L S K I  osiedla m ieszczan P o la k ó w  —  
P o m ó ż  i T y ! P ozn a ń , ul. Pocztowa 27, 
tel. 12-28. K o n to  P . K . O . n r . 206.858.

Janina S tefanow a Zak rzew ska

S Z A L O N A  JANKA
U )

— Z domu Cielskiej? za Stefanom Pod­
górskim?

— Tak... zna ją pani? r(
— Spotkałam ją kiedyś w Konnowo- 

dach. u Wodeckich. Panie Tomie, nic zdąży­
łam państwu powiedzieć, że ja też dzisiaj 
muszę wyjechać, a tak się dziwnie składa, że 
wybieram się w tę samą stronę co pan. Mogę 
pana zawieźć do kuzynki.

Horski się ucieszył. Koleją podróż do 
Gór była długa, nudna i bardzo męcząca: 
trzeba było objeżdżać ogromny kawał, dwa 
razy się przesiadać — zajmowała kilkana­
ście godzin. A tymczasem samochodem, 
zwłaszcza takim Mercedesem, był to popro­
stu arcyrozkoszny dwugodzinny spacer — 
może nawet krótszy.

— Nie wiem nawet jak pani podzię­
kować...

— No i na zaangażowanie solidnego szo­
fera. roześmiała się piękna pani.

Była rozradowana, twarz jej promienia­
ła: dwie godziny sam na sam w limuzynie... 
jeżeli przez ten czas nie zdoła przebić lodo­
wego pancerza, w który się ten nieznośny 
człowiek zakuł, no to... no to...

'Ale choćby się nie udało — choć trudno 
to przypuszczać! — bez korzyści ta podróż 
nie będzie: odnajdzie tego pięknego tajem­
niczego chłopca, który tak szalone na niej 
zrobił wrażenie... zalśniły przed nią prze­
pyszne czarne oczy, pałające gniewem, nie­
naw iścią— ujrzała świeże młodzieńcze war­
gi, rzucające jej w twarz wyrazy wstrętu...

Nieznośny, niegodziwy, gbur... ale jaki 
piękny!

Bezwiednie się przeciągnęła, spuściła 
głowę na piersi.

A tymczasem pani Eliza mówiła:
— Bardzo mi żal, że droga pani tak 

prędko nas opuszcza, ale rozumiem, że nasz 
cichy zakątek nie może długo utrzymać tak 
świetnego gościa.

— O proszę pani, odpowiedziała zdaw­
kowo Rahowska, tu u państwa jest tak miło, 
tak miło... gdybym naprawdę nie musiała 
wyjeżdżać...

Urwała* zmieniła ton.
— Pozwoli mi pani już wstać od stołu? 

Muszę wydać polecenia pannie służącej, szo­
ferowi...

— Ależ proszę, proszę.

W  kilka godzin potem wspaniały Mer­
cedes unosił piękną rozwódkę, siedzącą obok 
Horski ego w głębi limuzyny — przy szofe­
rze zajęła miejsce Zuzia w zalotnym kape­
lusiku.

Stojący na podjeździe Józef żegnał ją ża 
łosnem westchnieniem.

— Przynajmniej tego szczeniaka tam 
nie będzie, pocieszał się.

Gdyby wiedział, po co jechali...

X IV .
Park w Górach tonął w powodzi blasków 

słonecznych, buchał upajającemi woniami, 
dźwięczał koncertom ukrytych po gąszczach 
ptaków.

Było upalnie, słonecznic, barwnie, ra­
dośnie.

Ale twarze dwojga młodych, stojących 
w głębi parku nad stawem były chmurne, 
smutkiem powleczone.

Nie patrzyli na siebie, patrzyli na wodę, 
której srebrna tafla drgała i mieniła się w 
promieniach słonecznych. Odbijały się w 
niej rosnące na brzegu kaliny o ciemnozielo­
nych koronach i białe brzozy o wiotkich war­
koczach.

Pierwsza przemówiła dziewczyna:
— Więc musi pan jechać?
— Muszę... pani rozumie, młocka... sie­

wy niedługo...
Urwał na chwilę, dokończył ciszej:
—  Te trzy dni... to było nadużycie z mo­

jej strony, wielkie nadużycie ...nie powinie­
nem był sobie pozwolić... ale nic mogłem się 
oprzeć..."

Umilkł. Szafirowe oczy pod ciemną rzę­
są spojrzały nań, jakby prosząc: „Mów da­
lej"! On postąpił o krok naprzód...

Od strony dworu rozległ się donośny tu­
balny okrzyk:

— Hop hop! panie Andrzeju!
Miody człowiek drgnął, odsunął się od 

dziewczyny i odhuknąl w kierunku wołają­
cego:

— Jestem! jestem!
Zadudniały ciężkie przyśpieszone kroki 

— na ścieżce ukazał się nic co zasapany pan 
Podgórski. Wziął Jędrka pod ramię, za­
pytał:

— Musi pan jechać?
— Muszę!
—  No, to czas! Moj ojciec zawsze ma­

wiał: zdejm gościowi koła z bryczki, zamknij 
go na klucz żeby musiał zostać... ale jak raz 
postanowione, że ma jechać, nie można go 
narażać na spóźnienie na pociąg... To bywa 
tak zwana okropna gościnność.

Gawędząc, prowadził gościa w stronę do­
mu, Lina szła za nimi ze spuszczoną głową.

Odjeżdża... odjeżdża...
Pani Podgórska bardzo serdecznie po­

żegnała młodego człowieka.
— Ogromnie żałujemy, że pan już wy­

jeżdża... proszę o nas nie zapominać, kiedy 
pan już zna drogę do Gór... a to jest parę 
sandwiczów na podróż, będzie pan bardzo 
długo jechał, a na naszych małych stacyaeh 
bufety nie zawsze są zaopatrzone.

Wziął paczkę w milczeniu, w milczeniu 
rękę jej niatki do ust przycisnął.

'(Ciąg dalszy Dastąpi)’
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Aktualne zdjęcia ze świata

P o d c z a s  w a lk  ulicznych rzucone* w  Ja ffie  szereg bom  b . które zam ien iły  w  gruzy  liczne dom y mieszkalne.

Kiepura na Święcie Morza
WARSZAWA, 16. VI. — Liga Morska 

i Kolonjalna zawiadamia, że w dn. 28 bm. na 
placu Józefa Piłsudskiego podczas mszy po- 
lowej z okazji „Święta Morza" śpiewać bę­
dzie Jan  Kiepura. W uroczystości wezmą też 
udział parotysięczne chóry, przybyłe do sto­
licy na światowy zlot śpiewaków polskich.

Benzyna jednak potanieje!
W ARSZAW A, (teł. wł.) Jak się dowia­

dujemy, w ostatnich paru dniach pod ję to  no­
we stud ia  nad sp ra w ą  icysokości cen benzy­
ny, które to ceny łączą się ściśle z całym pla­
nem motoryzacyjnym. Podjęte na nowo pra­
ce są już jak nas informują — na ukończe­
niu i spodziew ać się należy, że cena benzyną  
na rynku wewnętrznym, wbrew pierwotnie 
powziętym zamierzeniom, zostanie pow ażnie  
obn iżona.

Ołów obok marmuru
K IE L C E , 16. VI. — N a  górze  K a d z ie l- 

v ia  pod Kielcami, gdzie niedawno odkry to  
bogate złoża m a rm u ru  o zielonkawym odcie­
niu, pracujący tam robotnicy wykryli obec­
n ie  w ysokoprocen tow ą  żyłę ołow iu. Kierow­
nictwo kopalni bada w chwili obecnej gru­
bość odkrytego pokładu i możliwości eksplo­
atacji.

Klęska burzy gradowej
G ŁĘ B O K IE, 16. VI. — W  dniu 14 bm. 

w godzinach popołudniowych przeszła nad 
powiatem dziśnieńskim wielka burza grado­
wa, która zniszczyła w wielu miejscowo­
ściach zboże, wyrządzając rolnikom ogrom­
ne straty.

Samolot runął na środek jeziora 
wilanowskiego

W a r s z a w a ,  16. VI. — Samolot 1 p. 
lotniczego w Warszawie, powracając z lotu 
ćwiczebnego, znajdując się na wysokości 1000 
m. nad Wilanowem wpadł w korkociąjg i ru­
nął na środek jeziora wilanowskiego.

Obserwator na niewielkiej wysokości wy­
skoczył, zamierzając ratować się przy pomocy 
spadochronu. Spadochron nie zdążył się je­
dnak otworzyć i lotnik spadł między drze­
wa na brzegu jeziora, doznając szeregu cięż­
ki ’> obrażeń. Pilot Szatkowski utonął wraz 
2  •smiolotem. Rannego lotnika w stanie bez- 
itKi/.iejnym przewieziono karetką wojskowe 
go pogotowia ratunkowego do Warszawy.

Strajki w  Hiszpanji i Belgji
120.000 strajkuje w Madrycie. -  B e fg jaca ła  objęta strajkiem

MADRYT, 16. VI. — Dziennik prawico­
wy „Informaciones“ oblicza liczbę  s tra jk u ją ­
cych robotn ików  iv  M a d ry c ie  na 120 tysięcy. 
Liczba ta obejmuje 75 tys. robotników prze­
mysłu budowlanego i pokrewnych, którzy 
strajkują już od 15 dni. Reszta przypada na 
robotników i urzędników przemysłu konfek­
cyjnego, przemysłu drzewnego oraz robot­
ników, zajętych przy obsłudze wind i cen­
tralnego ogrzewania. Właściciele niektórych 
domów pomimo wysokich grzywn, nakłada­
nych przez ministerstwo spr. wewn., odma­
wiają dopuszczenia robotników do pracy. ,

MADRYT, 16. VI. — Wczoraj w Ta- 
rancona pod Cuenca doszło do s ta rcia  pom ię ­
dzy faszystam i i soc ja lis ta m i. Jedna osoba 
została zabita, 6 ranionych. Gwardja cywilna 
interweniowała. Faszyści zabarykadowali się 
w budynku, z którego strzelali do gwardzis­
tów. Po dłuższej strzelaninie faszyści kapi­
tulowali.

W Rozas pod Santander również doszło 
do s ta rc ia  m iędzy soc ja lis ta m i a faszystam i, 
w którem 2 osoby raniono.

W Coralles dwaj nieznani sprawcy rani­
li 2 faszystów.

W Maladze doszło do s trze la n in y  m iędzy  
anarchistam i, i  socja lis tam i. Ofiar nie było. 
Parę osób aresztowano.

W Burgos doszło do strzelaniny między 
policją a grupą członków stronnictwa ludow­
ców katolickich (Gil Roblesa), raniony został 
policjant i 4 osoby cywilne.

Zaburzenia robotnicze w Belgji
LEO D JUM , 16. VI. — W okręgu Leod- 

jum daje się zauważyć pewne podniecenie 
wśród robotników w Rocour Star. Strajku­
jący w celu przeszkodzenia komunikacji 
tramwajowej, wywołali starcie z policją. Do­
szło do strzelaniny, w której trzech.policjan­
tów odniosło rany.

B R U K S ELA , 16. VI. — Strajk w Bel­
gji zatacza coraz szersze kręgi. Pracownicy 
miejscy w Liege porzucili pracę, skutkiem 
czego tramwaje i autobusy są nieczynne. 
Wielkie magazyny w Liege otworzono dzi­
siaj w asyście policji. Pochód strajkujących 
przeciągnął dziś przed gmachem zarządu 
poczt i telegrafów, nawołując pracowników 
do porzucenia pracy. Pochód został rozpro­
szony przez konną żandarmerję. Do poważ­
niejszych zajść nie doszło.

Na przedmieściu Liege, Seraing, zam­
knięto dziś, na znak solidarności ze strajku­
jącymi, wszystkie sklepy i kawiarnie. Strajk 
generalny w górnictwie, który początkowo 
objął obszary wallońskie, rozszerzył się na 
cale belgijskie zagłębie węglowe. W prowin­
cji Hainaut strajkują, prócz górników, ro­
botnicy przemysłu metalurgicznego i kamie­
niarskiego.

W Gandawie porzucili pracę robotnicy 
w dokach portowych.

W Liege pogorszyła się znacznie sytua­
cja w ciągu dnia. Śródmieście obsadzone jest 
silnemi oddziałami konnej żandarmerji. 
Wbrew wydanym wczoraj zakazom gro­
madzą się na ulicach tłumy strajkujących, 
które rozprasza żandarmerja.

Pod Badapesztem zatonął statek
9 osób utonęło, 14 zaginionych

B U D A PE S ZT , 16. V I. W  pobliżu Bu­
dapesztu zdarzył się tragiczny wypadek, któ­
ry pociągnął wiele ofiar śmiertelnych.

Na Dunaju wywrócił się z niewyjaśnio­
nych przyczyn niewielki parostatek, którym 
jechało 40 osób przeważnie tramwajarzy, wra­

cających z zabawy. Wszjy&cy byli podchmie­
leni.

Dotychczas wydobyto z nurtów Dunaju 
9 trupów. O 14 osobach brak wieści. Pięt­
naście osób wyratowanych bezpośrednio po 
wypadku odwieziono do szpitala, (n.)

Samolot pasażerski roztrzaskał sio w  Mm\\
OSLO, 16. VI. — Pa sażersk i sam olot 

norw eski, kursujący na linji Bergen-Trond- 
lijem-Tromsoe roztrzaskał się dziś rano  z po­

wodu mgły, o skały góry Lahesten, na pół- 
nocnem wybrzeżu fjordu Sognef. Szczątki 
samolotu znaleziono na Avystępie skalnym na 
wysokości 400 mtr. C zte ru  członków  załogi 
i  3 pasażerów pon ios ło  śm ierć  na m iejscu .

NOWY WYCZYN OSZUSTÓW WARSZAWSKICH
Osoloną wodę walczyli z jaglicę, inkasując za „zabieg“ po 2 z ł

W a r s z a w o ,  16. V I .  S p ry t oszustów wnrszaw- 
■'taje się ju ż  p rzysłow iow y. D o  „złotej1* serji 

• v y r  v zaliczyć należy ostatnią aferę, której o fia - 
n .i' dwaj w ó jtow ie  gm in  podwarszawskich oraz
wieśniacy.

Psia Z aw ad a  i D ęb ica  pod W arszaw ą na­
deszły  , ; --iy na pięknych blankietach „Instytutu zwal­
czania jaglicy**, w których przedstaw iona była groza 
tej choroby oraz zawarta by ła uw aga , żc w  oznaczonym  
dniu do wsi przybędzie „lotny ambulans“  celem zro­
bienia zastrzyków ochronnych.

W  m yśl wskazań okólnika, w ó jtow ie  zebrali 
wszystkie dzieci ze swych terenów n a  datę oznaczoną. 
Dzieciaki czysto umyte i ubrane, każde z kawałkiem  
waty lub  czystej szmatki (w szystko w/g wskazań o- 
kó in ika !) w  ręku.

Z ja w i !  się samochód, w  którym przyby li trzej 
„ lek arze ", zaopatrzeni w różne narzędzia lekarskie do 
szczepień, zapuszczając dzieciom do oczu po  kilka  
kropel „szczepionki** i inkasując po 2 złote od dziec­
ka za szczenienie. G d y  jak ieś dizccko nie m iało p ie ­
niędzy, kom isja  wspaniałom yślnie udaielała zniżek, 
polecając urzędow i gminnemu, by pokrył różnicę.

W  obu wsiach zainkasowano około 1000 złotych 
poczein „lekarze**, udzieliwszy pochwały wójtom , od­
jechali.

Spieszno było w idać specjalistom, bo zostawili 
jedną z walizeczek ze szczepionkami, którą w ó jt  od ­
wiózł do lekarza pow iatowego. „Szczepionki" okazały  
się lekko ogoloną wodą. S p ra w ą  zajęła się polic ja.

Wykolejenie pocięgu
OSLO, 16. VI. — Pociąg pośpieszny 

Oslo-Trondhjem wykoleił się dziś rano w 
okolicy miejscowości Barkaab-Garli. S iedm  
osób odniosło obrażenia. Szkody materjalne 
są bardzo duże.

20 osób żywcem spłonęło
Londyn, l b .  V I .  —  Straszny w ypadek  w yda­

rzył się w  H yderabad  w  Ind jach, podczas pożaru  w  ki­
nematografie. Zw yczajem  indyjskim , kobiety i dzieci 
siedziały oddzielnie na balkonie. Schody wiodące z bal­
konu na dół, runęły ogarnięte płomieniem. N iektóre  
kobiety i dzieci skakały z balkonu na dół i zdołały  
się uratować. P łonący  balkon ru ną ł wreszcie na dół, 
grzebiąc w płomieniach 20 kobiet i  dzieci, które nie 
zdążyły się uratować. *

Demonstracje strajkujących 
w Krasnymstawie

LU BLIN , 16. VI. — W dn. 15 bm. w
Krasnymstawie miały miejsce zajścia ze 
strajkującymi na robotach publicznych, do­
magającymi się w niezwykle agresywny spo­
sób znacznego podwyższenia płac. Dodać na­
leży, że w Krasnymstawie wszyscy bezro­
botni znaleźli pracę na uruchomionych robo­
tach. Przy rozpraszaniu strajkujących 
z przed gmachu starostwa doszło do starcia 
z policją, w wyniku czego dwóch demonstran 
tów zostało zranionych, jeden z nich zmarł. 
Dokonano szeregu aresztowań, m. in. aresz­
towany został t. zw. „komitet strajkowy", 
stale podburzający robotników do strajków 
i demonstracyj.

Uczeń znieważył czynnie prze­
wodniczącego komisji maturalnej

W a r s z a w a  16 V I  Z Równego donoszą, że 
w tamtejszem ukraińskiem gim nazjum  w ydarzy ł się 
w czasie m atury wypadek czynnego znieważenia prze­
wodniczącego komisji egzam inacyjnej przez maturzy­
stę. Uczeń P io tr Mielniczuk, który zdawał poraź d rug i 
egzamin dojrzałości, pad ł znowu z kilku przedmiotów. 
Niepowodzeniem  tern tak się prze ją ł, że wytrącony Z 
równowagi przystąpił do przewodniczącego i czynnie 
go znieważył. Ucznia aresztowano, ale następnie z po­
lecenia sędziego śledczego pozostawiono go na wolnej 
stopie. (M )

Lista ofiar katastrefy 
w składzie amunicji

TALLIN, 16. VI. — Jak przypuszczają, 
wczorajszy wybuch w laboratorjum amuni- 
cyjnem pociągnął za sobą śmierć około 40 lu­
dzi. Rannych jest około 30 osób. Wśród zabi­
tych znajduje się 9 oficerów. Dotychczas spod 
gruzów wydobyto 9 trupów. Akcja ratunko­
wa trwa w dalszym ciągu. Ogień nie został 
wprawdzie jeszcze zupełnie ugaszony, lecz 
składy amunicji są już bezpieczne. Szkody 
materjalne nie są zbyt znaczne. Wyjaśnienie

TALLIN, 16. VI. — Estońska A. T. do- 
nesi, że urzędowa lista ofiar wybuchu w la­
boratorjum składu amunicji zawiera nazwi­
ska 59 zabitych i  29 rannych. Przyczyny wy­
buchu prawdopodobnie nie da się ustalić.

Dalej słonecznie i ciepło
(K o m u n ik a t P .  I .  M . ) .

Pogoda słoneczna i ciepła o słaby ch wia­
trach zachodnich i południowo-zachodnich.

\
D E M O N  G R Y .

W  pew n e i szkole nau czyc ie l p rzy łap a ł uczn ia  
n a  g rze  w  k a rty  podczas lekcii. Z ła ia ł  go za  to 
sum ienn ie  i  leszcze w le p i ł  m u  phłkę ze sp raw o ­
w an ia .

—  A  czy  w iesz za  co dostałeś tak z lv  stopień?
—  O w szem ...
—  N o ,  w ię c  za co? P o w ied z  głośno!
—  B o  w yszed łem  w  tre fle , a p ow in ien em  b y ł  

w y jść  w  p ik i.

A K C J A  O D D Ł U Ż E N I O W A .

—  T o b ie  to dobrze —  zw raca  się pan B rzusiaK  
do sw ego  p rzy jac ie la  —  urzędn ika. —  T v  m asz  
p rzy n a im n ie i ieden dzień w  m iesiącu  szczęśliw y: 
p ierw szy ...

—  D laczego  szczęśliwy?
—  P ie rw szego  dostajesz przecież pensję...
—  P rzesada ! Z r a n a  każdego  p ierw szego  nie  

m am  j e s z c z e  an i grosza, a  w ieczorem  tego dnia  
n ie  m am  j u ż  an i grosza !
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Polska  w przekro ju Wieści ze  św iata
Śmierć 110-Ietniego starca

Donoszą z Mławy: W  tych dniach umarł 
tu Bielik, trudniący się handlem mleka. L i­
czył on, jak wskazują dokumenty 110 lat; 
był więc najstarszym człowiekiem w Polsce. 
Do samej śmierci Bielik pracował, przyczem 
umysł jego działał normalnie. Starzec prze­
żył wszystkie swoje dzieci. O czerstwości jego 
świadczy, że mając lat 90 ożenił się poraź 
czwarty. Żył w Mławie, w której się urodził 
i  której nigdy nie opuszczał.

1 Polska ma Koubkową
Piekary Śląskie mają nielada sensację, 

la urząd stanu cywilnego wielki kłopot. To- 
mianowicie, oo się zdarzyło ostatnio w Pie­
karach — przypomina żywo historję lekko- 
atletki czeskiej, mistrzyni w biegach Zden- 
ki Koubkowej, a ostatnio znowu znanej lek- 
koatletki angielskiej. Obydwie kobiety zmu­
szone były poddać się zabiegowi chirurgicz­
nemu, który zmienił ich płeć. Obecnie Zden- 
ka Koubkową jest mężczyzną i Nazywa się 
Koubek, a je j angielska koleżanka również 
przycięła krótko włosy i włożjyła męskie u- 
branie.

Podobna metamorfoza pasjonuje teraz 
mieszkańców Piekar. Niedawno licząca nie­
spełna 20 lat miesżkanka Piekar Śl. Paulina 
Słotówna zwróciła się do urzędu stanu cy­
wilnego z wnioskiem o przepisanie je j doku­
mentów, gdyż jest m.ęzNryzną. Zostało to 
stwierdzone w czasie, gdy rzekoma Słotówna 
leżała w szpitalu. Tam lekarz, który badał 
chorą — stwierdził, że u Slotówny przewa­
żają cechy męskie, wobec czego po przepro­
wadzeniu zabiegu operacyjnego, stanie się ona 
mężczyzną, podobnie jak Koubkową, Słotów- 
(na chętnie się godzi na operację, tembar- 
dziej, że chce być mężczyzną, a nawet chce 
lodbyć służbę wojskową. Narazić Słotówna, 
która żąda zmiany nazwiskal f  imienia na Pa- 
weł Slota, będzie czekała na przeprowadzenie 
zmiany nazwiska przez sąd grodzki, który 
już został zawiadomiony o tem przez urząd 
Stanu cywilnego.

Rzecz ciekawa, że na przestrzeni ostat- 
inich miesięcy, jest to już trzeci wypadek 
lobojnaetwa. Nie należy jednak wyciągać stąd 
wniosku, że w ubiegłych latach nie spoty­
kano podobnych' pomieszać płci z  pdzewagą 
jednej czy drugiej. Napewno takie wypadki 
Zdarzały się, lecz nie było o nich głośno. gćłfyź 
ukryw ano je starannie przed opinją publiczną. 
(Obecnie, w wieku postępu medycyna zna 
wiele środków i umie naprawiać błędy natury.

Katastrofa lotnicza pod Ustroniem
Przelatująca w niedzielę popołudniu nad 

(Ustroniem awjonetka śląskiej Szkoły Pilo­
tażu w Aleksandrowieaeh, zaczepiła o wieżę 
kościelną, wskutek czego pilot zmuszony był 
ido natychmiastowego lądowania. Załoga sa­
molotu wyszła z wypadku bez szwanku. Sa­
molot został uszkodzony.

Kiepura przybywa do Polski
Jan Kiepura bawi obecnie w Paryżu od­

nosząc wielkie sukcesy. Po wyjeździe z  Pa­
ryża uda się do Berlina, gdzie będzie obecny 
na uroczystej pre—jerze swego ostatniego fil­
mu zrealizowanego w .Wiedniu. Tytuł filmu 
będzie przypuszczalnie brzmiał: „ W  blasku 
słońca". Z  Berlina udaje się Kiepura do 
Krakowa, gdzie będzie śpiewał na Wawelu, 
poczem Yyjedzie do Warszawy, aby wziąć 
udział w' uroczystościach związanych z Świę­
tem Morza. j ; ;

Lokomotywy elektryczne dla komuni­
kacji tunelowej w  W arszawie
Dziś na pokładzie S. S. „Lublin" przy­

wiezione zostały, do Gdyni z Hull dwie elek­
tryczne lokomotywy, zamówione przez Min. 
Komunikacji w Anglji.

Są to pierwsze dwie maszyny z  serji lo ­
komotyw', które kursować będą na zelektryfi­
kowanej części węzła warszawskiego.

Trąba powietrzna pod W arszawą w y­
ryw a drzewa
Mieszkańcy Józefowa pod Warszawą by­

li Wczoraj świadkami niezwykłego zjawiska 
atmosferycznego. Około godz. 13,30 w pobli­
żu toru kolejowego powstał wir powietrzny 
wysek-óci kilku metrów. W ir  zaczął posuwać 
się w stronę .pobliskiego lasu, porywając po 
drodze drobne kamienie i wyrywając z ko­
rzeniami mniejsze drzewa.

Miarą siły trąby powietrznej jest fakt, 
że pewien przechodzący człowiek został przez 
nią porwany i rzucony na stertę kamieni.

Szajka fałszerzy monet w  potrzasku
Policja w Sosnowcu wpadła na trop 

groźnej szajki fałszerzy monet 10-cio i 5-cio 
zlotowych. Aresztowano ’6 osób, m. in. 2-ch 
kupców Sułtanka i Bochenka, oraz znanego 
fałszerżi Urbana. W  mieszkaniach areszto­
wanych znaleziono przyrządy do wyrobu fał­
szywych monet oraz zapas gotowych falsy­
fikatów'. Fabrykacja falsyfikatów’ odbywała się 
ba terenie Ząbkowic.

W ilk  wśród stada owiec
W  fo lw a rk u  Jerepciszki, p o w . postaw sk ieeo  n a  

W ileń szczy źn ie  w y d a rz y ł  się wypadek n ien o to w an y  
o  tej porze rok u . N a  zn a jd u jące ; sie n a  środku  je -  
z io ra  w y sp ie  p a s ły  się ow ce. N a  pasące sie stado  
o w iec  n ap ad ł w i lk  po  p rze p ły n ięc iu  ie z io ra  i  6 
o w iec  zadu sił o raz  k ilk a  p o ran ił.

Coraz szybciej!

A n g l ja  p rzy g o to w u je  sam o lo ty , k tó re  —̂  iak  
piszo „D a ily  C hron ic ie" —  prze latyw ać będą
przestrzeń  L o n d y n  —  N o w y  Jork  w  15 god z in , w y ­
raźn ie  p iętnaście  go d z in ! Jedn a taka  m aszyna  
p ró bn a  —  jest ju ż  go tow a . Jest to trzy m o to ro w y

Ze sportu
NAJSZYBSZY INAJKOCHLIWSZY BIEGACZ ŚWIATA

Gzy na jego ścieżce olimpijskiej nie stanie nowa dziewczyna?
Czarny sprinter less Owens jest nadzieją Ame­

ryk i na medale olim pijsk ie U b ieg łego  roku  m urzyn  
pobił trzy  rekordy  św iatow e: p rzeb iegi 220 yardów  
w  czasie 20 3 ; 220 y a rd ó w  przez p lo tk i —  22.6 i  sko. 
czyi w d a ł 816.5 cm. Z  takim i w y n ik am i m ożna m a­
rzyć o laurach  o lim pijsk ich! .

O ry g in a ln e  że dzieciństwo Owensa_ m e w róży ło  
zupełn ie jego  p rzysz łe j staw y sportowej. C z y ż  moż­
na b v ło  m ieć nadzieję, że z siedm .u m u rzm ią tek  po­
chodzących z b iedne j rodziny i w  dodatku  źle odży ­
w ianych . wyrośn ie p rzysz ła  gw iazda .

Jeszcze w  szkole. O w en s należał d o  kategorii 
dziochików tak zwanych ..b lad y c h " (je śli w  ten spo­
sób m ożna pow iedzieć o m urzyn ie). O w en s  unikat 
wszelkich sportów  i jeden z p ro fe so ró w  niem al s iłą  
w pychał go na bierznię. S zko ła  po lec iła  b iegać  O w en -  
sowi d la  zdrow ia.

Pew nego  dn ia p ro fesorow i w y p a d ł  ze  wzruszenia  
zegarek z  ręki. . .B la d y "  O wens osiągnął zd u m iew a ­
ją c y  czas O d  tej chwil- O w en s s ta je  się gw ia zd ą  i 
w krótce dochodzi do takich rezultatów  jak  100 y a r ­
dów  —  9.8. Skacze już w ów czas w da ł 7 in. 40 cm

Z  dn iem  każdym  m urzyn czyn ił fenom enalne p o ­
stępy i za d z iw ia ł A m eryk ę  ale  jednocześnie sp raw .a ł  
coraz w iększe kłopoty  zw iązk ow i am erykańsk iem u.

T rzeba  nieszczęścia że Owens należy do lu d z i b a r ­
dzo  koch liw ych  i zakochał się jednocześnie w  d w u  
dziew czynach ! B ied n y  ale  stawny O w en s zb a łam u ­
cił man-lkurzystkę Ruthę Salom an w  C lere landzie . a 
jednocześn ie zalecał się do córk i bogatego m urzyn a  
NŁckersona w  Los  Angeles. T e j ostatniej o św iadczy ł 
się o fic ja ln ie i  ob iecał m ałżeństw o.

Skandal w y szed ł wkrótce na ja w  i pod w p łvw em  
oplnjj pub liczne j O w ens m usia ł się w yrzec  dolarów  
k a lifo m ijk i i ożenił się z b e d n ą  R utką G azety  roz- 
trąb lły  o c<ilem za jśc iu  i O w en s został pozbaw iony  
m edalu Su llivana  —  to jest dorocznego najw iększego  
odznaczenia sportow ego  A m eryk i.

N ie  koniec na tem. O w en s  p rzv sp o żv ł Am eryce  
nowego kłopotu. Z obo w iąza ł się za Irzy  d o lary  dzień  
nie dostarczać plotek o deputow anych  ze stanu O h io  
Z a  ten n iezbyt ch w a lebn y  w vczvn  O w en s0w i groz iła  
d ysk w a lifik ac ja  i Fpruwa niem al w  ostatniej ch w ili 
została zatuszow ana

C z y  m urzyn  będzie tr iu m fo w a ł w  Berlin ie? T o  
za leży  od jego fan taz ji —  ten czarny człow iek m a  
szeroką naturę. Kto w ie  czv na jego ścieżce o lim p ij­
sk iej me stnnie n ow a Ruth. która skom plikuje z d o b y ­
cie złotego m edalu?

P IŁ K A  NOŻNA
P O  N IE D Z IE L N Y C H  M E C Z A C H  tabela r o z g ry ­

w ek  o  m istrzostwo L ig i w  p iłce nożnej p rzedstaw ia
się następu jąco:

• g ier •pkt s*. Br.
1) R u ch 8 13:3 27:19
2) W is ła 8 11:5 12:9
3) G a rb a rn ia 8 10:6 13:10
4) W a rta 8 8:8 20:16
5) Pogoń 8 8:8 15:13
6) W a rsza w ian k i 8 8:8  ' 14:14
7) Śląsk 8 7:9 10:15
8) L eg  ja 8 6:10 10:13
9) L . K . S. 8 5:11 18:14

10) D ą b 8 4:12 12:25

LEK K A  ATLETYKA
F I N L A N D J A  P O S IA D A ' nowego sp e c ja lis tę 'w  

dziesięcioboju lekkoatletycznym . Jest nim  M artti T© - 
lam o który n zysk u je  ostatnio nast w yn ik i: 100 m
—  10.9 sek.; 400 m ' —  49 8 sek.: 110 m . p ło tk i —  
17.2 sek.; w  dal 675 etm.; w  zw yż  180 ctm .; w  tycz ­
ce —  540 chn .; w  dysku —  36.39 m.; w  oszczepie —  
ponad 50 m.

TENIS
W  T R Z E C IM  D N I U  meczu ten isow ego A ustr ja

—  Jugosław ia  o  pu h ar D a r is a  Jugosłowianin P a lla ­
d a  pokonał M etaxę 8:6 6:3 2:6 3:6 6:4 P o  zw yc.ęstw ie  
tem Jugosław ja  p row adzi 3:t i w y g ra ła  ju ż  spotkanie. 
W  meczu fin a łow ym  strefy  eu rope jsk ie j. J u gos ław ja  
w alczyć będzie z N iem cam i o  w e jśc ie  do  finału  m ię- 
dzystre fow ego  z A ustra lją .

PŁY W  ACTWO
N A  Z A W O D A C H  P Ł Y W A C K I C H  w  N o w y m  Jor­

k u  znana am erykańska p ływaczka E rna K om pa usta­
now iła  trzy  n ow e rekordy  St. Z jednoczonych  w  p ły ­
w an iu  nawznak a m ianow icie: 200 m . i 220 y a rdów  
w  jed n ak o w y m  czasie 2:54.5 sek;. 300 m . —  4:28.7 s.

NOW Y REKORD ŚWI ATA

N ie m ie c k a  d y s k o b o lk a  G iz e la  M a u e r m e y e r  

u s t a n o w i ła  n o w y  k o b ie c y  r e k o r d  ś w ia t a  w r z u ­
c ie  d y s k ie m , u z y s k u ją c  w y n ik  47,99 m tr .

jedn op ła t tv p u  „ C o m e t " ,  k tó rv  o s iąga  szybkość 250 
m il n a  god z in ę  (p rzesz ło  4 0 0  k im .) a w  przelocie  
przez ocean  o s iągn ie , n ie  bacząc  n a  k ie ru n ek  i silę 
w ia t ró w , p rzc iętną szybkość 200  m il n a  godzin ę, tj. 
3 2 0  k im . n a  go d z in ę l

T a  l in ia  sam o lo tow a  m a  b y ć  o tw a rta  jeszcze 
w  b ie żący m  rok u  i jeś li „ C o m e t "  n ie  z ro b i zaw od u  
A n g l ia  będzie  n iepob ita  w  szybk ie j k o m u n ik ac ji 
m iędzy  kon tyn en tam i.

Jednocześn ie co p ew ien  czas u k a zu ją  się w z m ia n  
ki w  p ras ie  n iem ieck ie j o b a rd zo  u d an y c h  p ró bach  
n o w ego  w o dn osam o lo tu  D o r n ic r ‘a  —  , .D .  O .  1 8 " .

M a s z y n a  ta  jest p rzezn aczon a  raczej jed n ak  
n a  l in ję  E u ro p a  —  A m e ry k a  P o łu d n io w a , to te ł

Będzie rew izja  mandatów
kolon jalnych?
Skrawa rewizji kolonji i mandatów nie 

da się ukryć pod zielonem suknem. Dyskusja 
nad tym problemem, która zdawała się już 
zamierać, podjętą zostaje obecnie z różnych 
zupełnie przyczyn — przez prasę szeregu 
państw. Przedewszystkiem więc londyński ko­
respondent „Echo de Paris" przypomina, żo 
min. Hoare był pierwszym politykiem, który; 
obecny statut kolonjalny poddał w wątpli­
wość i zejpowiedział jego przedyskutowanie. 
W obec jego powrotu do rządu i ciągle ma­
nifestowanych sympatji filon i endeckich przez 
część społeczeństwa angielskiego, istnieje po­
ważna obawa, że w niedługim czasie forum 
międzynarodowe będzie świadkiem ożywio­
nych przetargów.

„Le  M atin" — dziennik uchodzący m  
najlepiej poinformowany w sprawach wło­
skich — donosi z Rzymu, ic  Włochy są zde- 
eydowańc zawrzeć pakt nieagresji z Rzeszą, 
jeśli w terminie do 30 czerwca Liga Narodów 
nie zniesie sankcyj. Jedną z  naczelnych stv- 
pulacji tego paktu ma być poparcie, wszel- 
kiemi do dyspozycji stojąeemi środkami, li­
ci zielone przez W łochy Niemcom w rewindy­
kacji ich dawnych kolonij.

W reszcie także rumuński „Uniwersał" z 
dn. 3. 6. uderza na alarm z powodu coraz 
silniej zarysowujących się tendencyj rewizjo­
nistycznych, przewidując nawet pogwałcenie 
statutu kolonjalnego przez Niemcy analogicz­
nie, jak  to uczyniły one z  remilitaryzacją 
Nadrenji. W  Lidze Narodów więc, czy poza 
nią — w krótkim czasie przyjść musi do 
dyskusji o kolonjach.

K ról Edward V III  u łaskaw i!
słomkowe kapelusze
Już od wielu lat zniknęły z  u?łc męskie 

kapelusze słomkowe, mimo, że były tanie i 
praktyczne. Poprostu wyszły z mody i  nikt 
nie od w ‘.żył się praw tych przełamać.

Przyszła jednak i na nie k 1 ej wreszcie, 
bo... król Edward \ III ukazał się na otwar­
ciu wystawy ogrodniczej w Londynie właśnie 
w tym dawno zarzuconem nakryciu głowy. 
Momentalnie zarzucono sklepy zapytaniami 
o słomkowe kapelusze i fabryki nie mogą 
ich nastarczyć. Znów, jak to było z tyloma 
innemi szczegółami męskiej garderoby od cza­
sów Edwarda V II, król angielski jest twórcą 
mody.

Opowieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  t rz e c h  m u szk ieteró w

.70) Muszkieterowie stanęli również. — 
Athos wysunął konia naprzód i przygotował 
pistolet do strzału. „K to  idzie?" — zapytał. 
„Ja pytam: Kto idzie?" — odpowiedział mu 
jeden z jeźdźców. „T o  żadna odpowiedź — 
krzykn4ł znów Athos — Kto idzie? odpo­
wiadaj, albo strzelam". ,,Zastanów się do­
brze, nim strzelisz" — odezwał się tym ra­
zem drugi z  jeźdźców — i odfpowiedz, kto 
idzie, bo pożałujesz nieposłuszeństwa". — 
„Muszkieterowie królewscy" — odpowiedział 
Athos, coraz bardziej przekonany, że pyta­
jący miał prawo do zadawania mu tych pły-

tań. „Z  której kotnpahji?" „Z  kompanji pana 
de rreyille". „Zbliż się do nas. Chcę spraw­
dzić twoje pozwolenie na opuszczenie obo­
zu". „T o  spewnością oficer służbowy" — po­
myślał Athos i dawszy znak Aramisowi i 
Porthosowi, aby pozostali na miejscu, pod­
jechał do ciemnych postaci. „W ybaczcie, pa­
nowie — powiedział — ale w tej ciemności 
trudno nam było rozpoznać z kim mamy do 
czynienia. Nasza m z'pustka jest w porząd­
ku". „Tw oje mzwi ko?“  — zapytał oficer, 
jednocześnie zasłaniając sobie twarz połą 
płaszcza. „A leż  pan sam, moj panie, daj nam

dowód, że masz prawo nas wypytywać!" —  
powiedział Athos, którego to badanie zaczy­
nało drażnić i oburzać. „Tw oje  nazwisko?"
— powtórzył nieznajomy, opuszczając płaszcz, 
spod którego wyjrzała dobrze znana twarej 
i mocne, ostre oczy. „Pan Kardynał" — wy­
krzyknął zdumiony Athos. „Nazwisko twoje*4*
— zapytał poraź trzeci pierwszy minister Frań 
cji. "Athos" — odrzekł muszkieter. Kardy­
nał odwrócił się do sw*jgo towarzysza. „Ci 
trzej muszkieterowie pojadą z  nami44 — po­
wiedział cicho.
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Bydgoszcz domaga się podstudja 
radiowego

Coraz częściej na lamach prasy prowincjo­
nalnej odzywają się głosy spośród inteligencji 
na temat upośledzenia warstw kulturalnych w 
pracy nad naszym dorobkiem duchowym. Gło­
sy te podniosły sie ostatnio w Bydgoszczy, 
gdzie miejscowa inteligencja domaga się stwo­
rzenia warsztatu pracy dla swej myśli w posta­
ci stworzenia podstudja radjowego.

Podobnego rodzaju bolączka zaistniała w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, lecz z chwilą stworze­
nia tam podstudja ruch kulturalny poważnie 
sic tam ożywił. Godzina Zagłębia Dąbrowskie­
go, nadawana raz w tygodniu zawiera odczyty, 
reportaże itd. i pozwala na wypowiedzenie się 
miejscowej inteligencji nieraz w bardzo ważkich 
sprawach.

Bydgoszcz także domaga się takiego prawa  
głosu. Zważywszy, że mikrofon radjowy docie­
ra do wszystkich, że stanowi nietylko rozrywkę 
kulturalną, ale i jest czynnikiem oświatowo - 
wychowawczym, żądanie miejscowej inteligen­
cji wydaje nam się zupełnie uzasadnione. Pra­
cy kulturalnej, zwłaszcza tak oryginalnej, jaką 
jest ona na Pomorzu, nigdy nie będzie u nas 
zamało.

GŁUCHONIEMI W HOŁDZIE MARSZAŁKOWI
Czterech głuchoniemych w yuczyło pieszo na Sowiniec

iW poniedziałek odbyła się podniosła uro 
czystość w Stowarzysz, głuchoniemych im. 
Marsz. Piłsudskiego przy wojewódzkim za­
kładzie dla głuchoniemych w Poznaniu. Po u- 
roczystem pobraniu ziemi z góry Bolesława 
Chrobrego przy kościele św. Kazimierza na 
Sródce czterech członków Stowarzyszenia 
głuchoniemych im. Marsz. Piłsudskiego, a 
mianowicie pp.: Lonc, Apostolski, Heydrych 
i Baczyński wyruszyło pieszo do Krakowa, 
by tam na Sowińcu oddać hołd prochom Wiel­
kiego Marszałka i złożyć  zabraną z Poznania 
ziemię wraz z małą drewnianą trumienką, w 
której ziemię tę przeniesiono.

Po uroczystej mszy św. o godz. 9-tej, 
podczas której dzielni głuchoniemi przystą­
pili do Komunji św. ks. radca B. Sulek dy­
rektor wojew. zakładu dla głuchoniemych

FATALNE ZDERZENIE ROWERZYSTY Z AUTEM 
Studenta - ofiarę wypadku przewieziono w stanie beznadziejnym

do szpitala
Na Wałach Jana I I I  w  Poznaniu wyda- w ul. Fredry, nadjechała nagle taksówka, 

rzyła się straszna katastrofa. Gdy jadący na kierowana przez szofera Antoniego Nowi- 
rowerze student Janusz Łabędziński skręcał c-kiego. Szofer, widząc nieuniknioną kata­

strofę, usiłował w ostatniej chwili skręcić 
gwałtownie w bok. Niestety, mimo że tak­
sówka zatoczyła dosłownie koło, na jezdni, 
rowerzysta uderzony został przodem auta 
tak silnie, że runął bez przytomności na zie­
mię, i odniósł złamanie podstawy czaszki. 
I^ibędzióskiego odwieziono w stanie bezna­
dziejnym do szpitala. Szofer odniósł również

Z  O strow a
PODŻEGAŁ TŁEM

S ąd  g ro d z k i w  O strow ie skazał R .  C a c k a  za  
p o d b u rz a ją c e  w ystąp ien ie  na ze b ran iach  S t ro n n ic ­
tw a  N a r o d o w e g o  na 8 m iesięcy  i  ty d z ie ń  aresztu  
i  g r z y w n ę  p ien iężn ą .

Z  K ę p n a
NAM AW IAŁ DO PR ZEM YTU

Sąd  o k rę g o w y  w  K ę p n ie  s k a z a ł członka Stron  
n fe tw a  N a ro d o w e g o  T .  K u k u lę  z a  podżeganie do  
p rze m ytu  i  n ie le g a ln e  p o s ia d a n ie  am unic ji w o isk o - 
w e i n a  2  m iesiące i  2  t y g o d n ie  aresztu oraz 100  z ł  
g r z y w n y .  <•

Ruiny Kordonu w Grabowle. W Podgrabow ie  pow 
Kępno. zn a jd u je  s ię  c a ły  b lok  koszarowy, s łu żący  
io  czasu  w o jn y  ś w ia t o w e j  jako gran iczny  kordon  
d la  żo łn ierzy  ro sy jsk ich . Obecnie m u ry  te. p o z b a ­
wione dachu  n a rażo n e  są na pow o lne  niszczenie. 
Wskazanem b v ło b y  ażeby  w  obecnym  sezonie robót 
in w estycy jn ych  k o rdo n  ten od restau row an o  i  p rze ­
znaczono na Cele społeczno -  h u m an itarn e , (ce)

Zlot okrcgorvy KSMM. odroczony. Zapow iedziany  
na H bm zlot okręgu ostrzeszow skieffo  K at Stów. 
Młodz M ęsk ie j zo*tai o d w o ła n y . Z lot odbędzie się  
dopiero 2S bm w G ra b o w ie  (ce)

okaleczenia od rozbitego szkła.

udzielił, udającym się w drogę, błogosławień- 
Piękna ta i wzruszająca uroczystość 

odbije się głośnem echem w całej Polsce i 
jest dowodem naprawdę głębokiej czci, jaką 
głuchoniemi poznańscy żywią do Marszałka 
Piłsudskiego.

Dzielni piechurzy wezmą udział równo­
cześnie w zjeździe Związku towarzystw głu­
choniemych, który odbędzie się dnia 29. bm. 
w Krakowie. Na marginesie zaznaczamy, że 
wychowankowie wojewódzkiego zakładu dla 
głuchoniemych w Poznaniu zawieźli w lipcu 
ub. roku z dyrektorem Zakładu ks. radcą Bo­
lesławem Sułkiem piękną urnę na Sowiniec.

Po uroczystości pożegnalnej, czterej głu­
choniemi wyruszyli ze świetlicy stowarzy­
szenia przy ul. Wodnej 16. w drogę. Towa­
rzyszy im szczere uznanie całego społeczeń­
stwa i nasze serdeczne życzenia „Szczęśliwej 
drogi".

Z O strzeszow a
Ofiara lekkomyślności Robotnik Z ak ł C eram . 

..B u d y 1* z Ostrzeszowa Jan K a la . liczący 16 lat p rze ­
chodząc pom iędzy  dw om a do lam i po szynach kolejfc  
w p ew n e j chw ili przez sw ą  lekkom yślność w p a d ł do  
dołu  i dozna ł złam an ia podstaw y  czaszki o raz  w strzą  
su m ózgu  C iężko  rannego odw ieziono  do  szpitala, 
gdzie pom ocy  udzieM  m u dr. R adek . d y r . szpitala.

Pokątny ubój. M istrz rzeźnicki p. Jam roży, p rzy  
ul M arsz. P iłsudsk iego  zab ija ł w  dom u swoim  zw ie­
rzynę. którą należa ło  zaw ieść do rzeźni m ie jsk iej a 
po zabiciu  zba d ać  w eterynary jn ie . N iestety  p  J„ 
chcąc uniknąć o p ła t  m iejskich u b ó j w y k o n y w a ł u 
siebie sprzeda jąc  m ięso bicz badania. S p ra w ę  tę w y ­
k ry ł post. P. P , Jaskólski który też n agrodzony  zo­
stał o dpow iedn ia  nagroda p ieniężną przez Zarząd  
M iejski (da )

POTWORNA ZBRODNIA KUCHARKI
zamordowała służącą, którą nienawidziła

KROTOSZYN, — Policja krotoszyńska 
aresztowała 45-letnią kucharkę Józefę Grzy­
bowską pod zarzutem zamordowania służącej 
Elżbiety Jasińskiej.

Jasińska zatrudniona była u burmi­
strza Krotoszyna. Morderczyni, która pałała 
do Jasińskiej wielką nienawiścią postanowi­
ła ją zgładzić ze świata. W  tym celu uderzyła 
Jasińską kołkiem w głowę, a następnie po­
wiesiła nieprzytomną służącą na klamce od 
drzwi. Grzybowska przyznała się do zbrodni. 
Obecne dochodzenia policyjne idą w kierun-

TEGOROCZNE ŻNIWA ZAPOWIADAJĄ S ł f  DOBRZE 
ostałnie deszcze polepszyły stan na polach

N a. podstawie doniesień z prowincji, 
można przypuszczać, żc tegoroczne zbiory 
wypadną lepiej, niż w roku ubiegłym. Ostat­
nie opady poważnie polepszyły stan na 
polach.

Żyto zapowiada się zadawalająco. Psze­
nica ozima dobrze. Wskutek braku opadów 
w pierwszych dwu dekadach maja, stan zbóż 
jarvcb na glebach lekkich nie jest pomyślny, 
przypuszczać jednak należy, że po deszczach 
ostatnich wegetacja ulegnie poprawie. Kwit­
nienie ozimin odbyło się w warunkach sprzy­
jających.

Przecinkę i przorywkę buraków cukro­
wych rozpoczęto w Wielkopolsce w trzeciej 
dekadzie maja. Na burakach cukrowych wy­
stąpił zgorzel siewek, szczególnie na glebach 
łatwo spiekających się. Sadzenie ziemniaków 
ukończono w pierwszych dniach maja. 
Wschody ziemniaków na glebach  ̂_ słabszych 
były spowodu braku deszczów spóźnione.

Pierwszy pokos łąk, który rozpoczął się 
w trzeciej dekadzie maja, rokuje zadawala­
jące sprzęty siana. Pierwszy pokos lucerny 
był b. dobry, a odrastanie, zwłaszcza po 
ostatnich opadach, jest b. szybkie. Brak opa­
dów przyczynił się do znacznego rozpowsze­
chnienia słodyszka rzepakowego, który uszko 
dził rzepak na znacznych przestrzeniach.

(AZ.)

Z C za rn k o w a
NIEZW YK ŁA  ŚMIERĆ

W y ją t k o w y  w y p a d ek . k tó rv  spow odow a ł 

śm ierć, z d a rzy ł się w  S ta jkow ie  w  p o w . czam k ow *  

skim . N ie j .  A n n a  Toczyń sk a  śc in a ła  sierpem  traw ę  

skarp ie  ro w u . W  p ew n e j ch w ili dosta ła  napadu  k u r  

czow ego , u p a d ła  do  ro w u  z w o d ą . głębokości 12 cm  

i  w  te j p ozy c ji le ża ła  około p ó łto re j godzin y . N a  

skutek b ra k u  p o w ie trza  k ob ista  u d u s iła  się. (p c )

ku ustalenia, czy nie zachodzi tu morderstwo 
dokonane na tle rabunkowem. Jasińska bo­
wiem była rzekomo w posiadaniu większej 
gotówki.

C zw artek . 18 czerwca 1936

P rogram  ogó lnopo lsk i: 6.50 K iedy  ranne wsta^  
ją  zorze; 6,35 G im nastyka ; 6.50 M uzyka (p ły ty );  
7.20 Dziennik poranny ; 8.00 A u d y c ja  d la szkó ł; 
810 A u d y c ja  d la  poborow ych ; 8.50— i 1.57 P rze rw a  
U.57 Sygn a ł czasu o raz  he jn a ł a K ra k o w a ; 12.03 
Koncert orkiestry kam eralnej pod  d y r . A lbe rta  
Czpsnowskiego (z  W iln a ) ;  12.30 C h w ilk a  go spod ar­
stwa dom ow ego; 12.55 O  zarządzaniu  gospodar­
stwem  —  pogadanka —  w y g ł. inż. F ry d e ry k  Zo ll; 
13.05 Dziennik p o łu dn iow y ; 15.50 W iadom ości go ­
spodarcze; 15.45 C zerw iec  na niebie i  ziemi —  po­
gadanka d la  dzieci starszych —  w y g i  S tan isław  
Sum iński; 16.00 Koncert popu larny  z C iechocinka  
w  wykonaniu O rk iestry  F ilh a rm on ii W a rsza w sk ie j  
pod dyr. Józefa O zim nisk iego  (przez T o ru ń ); W  
przerw ie  o godz. 16.4-5 D z ia ła ln o ść  spo łeczna i  
dzia łacze w  w ych ow an iu  fizycznem  i przysposo­
bieniu wojskowem  —  odczyt, w y g ł. gen. O lszyna*  
W ilczyńsk i; 17.30 P ieśni w  w ykonan iu  M a r ji D z i-  
kow ej Przy  fortep. p ro f. L u d w ik  U rstem ; 17.50 
Pogadanka h igjen iczna; 18.00 P rogram y  lokalne;
18.50 Pogadanka ak tua lna ; 19,00 T eatr W y o b ra ź ­
n i u  obcych (A n g l ja ) :  p rem jera  słuchow iska p. t. 
. .M ą t  przeznaczenia** żart sceniczny. N ap isa ł G .  
B ern ard  Shaw . T łum aczy ł F lo rjan  Śobieniowski; 
t9,30 „Tajem nica niedokończonej sym fon ji Schu­
b e r ta "  —  reportaż, m uzyczny  W ik to ra  Junoszy -  
D ąbrow sk iego ; 20.10 U tw o ry  na g itarę  h aw a jsk ą  i 
w ib ra fo n  w  wykonaniu Jana Ł aw iu siew icza ; 20.30 
S k rzyn k a  techniczna —  red. W a c ła w  Frenkiel; 
20.4-5 Dziennik w ieczorny; 20.55 Pogadan ka  aktu­
a ln a ; 21.00 N asze pieśni w  w ykonan iu  Ireny C y ­
w iń sk ie j P rzv  fortep p ro f. L u d w ik  Urstein. W  
p rogram ie  pieśni M arjan a  C y ru s  - Sobo lew sk iego !
21.50 Recital fo rtep ianow y Egona Petri; 22 05 Sport  
w e  L w ow ie  —  pogadanka (ze L w o w a ):  22,15 M u ­
zy k a  salonowa w  w ykonan iu  zespołu Feliksa P ta - 
szvńskiepo (z kaw iarni „Z iem iań sk ie j1* w  Ł o d z i):

Niedoszły konkurent Harolda Lloyda
Nowela

Joe T im p  p o d o b n y  b y ł  z w ygłądu  zupełnie do  
wlynucgo kom ika f J in o 'vcgo  Harolda L lo y d a , Jloi 
to ra z v  brano  go za tego  króla humoru, ileż ra zy  
om ylili się już reporterzy  pism  Firnowych prosząc  
go  o udzielenie w y w ia d u  na temat p racy  w  n a j­
now szym  film ie  N ie  b v ło  p raw ie  dnia. w  k tó rvm bv  
nic poproszono o a u to g ra f. A le  bo  też Jop l r.mn, 
*rcs^tą wprost p rzesadn ie g o rą c y  wielbiciel H aro lda  
L lo y d a  nosił takie sam e u b ran ie  jak  Haroldek taki 
sam  kape lusz s łom kow y no i takie samiuteńkic oku- 
W y  w  czarne j opraw ie .

T im p  sam  wkońcu n!c w ie d z ia ł  czy cieszyć się 
■ u d e rza ją ceg o  podobieństwa do  słynnego komika 
czy  też odw ro tn ie  W  każdym  raz ie  im ponowało mu  
to. N a trę tn y m  skrybom  pism  film o w y ch  odpow iadał 
ustaw iczn ie  jedno i to sam o: . . . .

—  Pom yliliśc ie  «ię  panow ie , ja  T e  jestem ko­
mikiem Film owym  Jestem Joe T im p !

N ie  wszyscy ' jpdn-ak w ie rzy li w  to co m ówił 
J<* T im p  i w  dalszym  oiącu prosił; g o  o  w y w ia d y  
Ał>y się p o z b r ć  rrledow iarków  Joe T im p  zm vśh ł już  

h isto ry jek  o swej rzekom ej p racy  w  stud io .

M ija ł  v miesiące...
Joe T im p  nie m iał spokoju  W m ó w io n o  w  niego  

podrosło  że jest kom ikiem  film o w y m  bez  żadnego  
ale' On T im p  p rze ją ł się tak d a lece  fi lm o w ą  

rolą H a ro ld a  L loyda  że zaczął często o k a z y w a ć  roz - 
torgiń enric. Z d a rzy ło  » ę  jut kilkakrotnie, że  p a lą c  
papierosa, w ło ż y ł go tlącym  się końcem w  usta że 
w  czasie śn iadan ia  skonsum ował ja jk o  n ie °b rn n e  ze 
skorupki i dopiero potem nie w idząc  na stole zd jęte j 
z ja.jlnt skonrpk i p o łapa ł ssę Z d a rz y ło  się też raz. 
że udał się do  ła zagnici chcąc wziąć kąpiel. O tw o rz y ł

drzw i i w szedł do  środka. D o p ie ro  po kilku m m u- 
tach przekonał się że m iast do łazionkJ. wszedł do  
s z a fy  T o  ju ż  b y ło  w p ro st nie do  w ia ry  a jednak  
m iało  to m iejsce (je ś li nie w ierzycie, to spytajc ie  
9ami o  to Joe T im p ‘a ).

W  tych dniach k u p ił sobie T im p  nowiuteńki a u ­
to w  którem  sam  jeden  jako  że m ia ł p raw o jazdy , 
w y je c h a ł na spacer. M in ą ł kilkadziesiąt zakątków  
i u lic . poczym  w y je ch a ł na g ład k ą  autostradę.

P o  ki-Ikunastominutowcj jeźdz ić  spostrzegł id ą ­
cego p ieszo nieznajom ego człow ieka.

Żal s ię  zrob iło  T im pow i tego  piechura, toteż 
z ró w n aw szy  się z nim. za trzym a! sw e auto i za­
w o ła ł:

—  H a llo  cz łow ieku dokąd to idziecie? Cz.v m e  
m acie w łasnego  auta  lu b  osta*ecznie aeroplanu?

Piechur p rzystanął i odpow iedzia ł:
—  Id ę  do odda lone j stąd o pięćdziesiąt kilom et­

ró w  fa rm y  R ajm ondsa . gdzie m am  nadzieję uzyskać  
posadę szofera Jestem bezrobotnym ..

—  Jesteście szoferem , to d ob rze  sie składa. S iądź- 
c e  tu p rzy  k ierow n icy  m ojego anta Mnie sprzyk rzy  
ło się już szoferow anie , chcę chw ilkę odpocząć. P o ­
prowadźcie sam ochód nż do fa rm y  Rajm ondsa. ja  zaś 
usiądę tu w ty le  m ó w ił T im p

B ezro lw tny  szofer z uciechą p rzy ją ł p ropozyc ję .
—  Oszczędzę sobie p rzyn a jm n ie j nóg i czasu —

pom yślał za jm u ją c  m iejsce p rzy  k ierow n icy  .
Auto Joe T im pn  ruszy ło  w  kierunku farm y  R a j­

mondsa,
O n  sam T im p. siedział sobie z a  szoferem  p ogw iz ­

d u ją c  najnowszą piosenkę którą usłyszał w  jak im ś  
kabaneM

W  niespełna godzinę au lo  zb liży ło  się do fa rm y  
R ajm on d sa  i zatrzym ało się.

Joe T im p  wyskoczy'! szybko  z sam ochodu w rę ­
czył szo ferow i trzydzieści do la rów  f kazał m u o d je ­
chać

— * Zapłaciłem  wam  ponad taksę, m nie stać na to. 
A uto  nie jest m; już potrzebne, rzuc ił zdum ionem u  
szo ferow i # odszedł spiesznie.

Szofer, w  mniemaniu, że to h o jn v  dar d la  niego, 
nic m ógł w zruszony  naw et słow a w ybełkotać. Z  nie­
w ypow iedzian ą uciechą zatrąbił parę razy  i ru szy ł w  
drogę pow rotną pozostaw ia jąc l im p a  na drodze. P o ­
sad a  w  farm ie Rajm ondsa by ła  mu teraz niepotrze­
bna

D o p ie ro  gdy  auto zniknęło z oczu T im pa. on. 
Joc T im p . stuknął się palcem  w  czoło m ów iąc sam  
do siebie:

—  Z d a je  m i się. że przecież to b y ło  m o je  auto —  
a ja  m yślałem , żc jechałem  dotąd w y n a ję tą  taksów ­
ką i...

Joe T im p  pozby ł się dolarów  ; sam ochodu. U siad ł 
teraz na przydrożnym i kam ieniu i czekał aż go kto 
zabierze spowrotem  do oddalonego  o przeszło  pięć­
dziesiąt kilom etrów  miasta w  którem  on T im p m ie­
szkał

W szystk ie  te przejścia zn iew oliły  T im pa do  po ­
wzięcia ostatecznych kroków  i udan ia się do dyrekc ji 
w ytw órn i film ow e j którci z lproponow ał swoje usługi 
jako  H aro ld  L loyd  num er 2“ .

D y re k to r  w y tw órn i po w ysłuchan iu  oPTciadan-ia  
Joe T im pa chrząknął pięć razy  i  odp a r ł:

— - W y b a c z  pan. a le  kom ik m usi b y ć  cz łow iekiem  
przytom nym  i m ądrym . Tak im  jest w  żvciu p rvw at. 
nem k ażd y  w ielki kom ik ._ jak  naprzyk ład  H aro ld  
L lo v d ! P raw d z iw ych  w a r ja tó w  m y nie an gażu jem y !

Fred Frcdson. I

Lokalne audycje poznańskie: 6.00 Kiedy ran­
ne wstają zorze; 6.03 „Odgłosy wsi“ (płyty); 6,23 
Program na dzisiaj; 6.28 Parę informacyj; 12.55
Skrzynka rolnicza (omówi inż D  Starzeński); __
13.15 Z różnych stron świata (płyty); 15.30 Prze­
gląd giełdowy; 15.40 Wiadomości gospodarcze (z 
Warszawy); 18.00 Swawolny kwadrans: .Co jesz­
cze kochanie?*' Stanisława Sojeckiego; 18,15 Spra­
wy miasta Poznania omówi prezydent Erwin Więc­
kowska; 18.25 Życie kulturalne artystyczne i spo­
łeczne Poznania; 18 30 Koncert reklamowy; 22.00 
Wiadomości sportowe lokalne.

Stacje zagraniczne: Koenigswusterhausen 18.00 
Koncert solistów; Sztutgart 19.15 Nowa muzyka 
węgierska; Wiedeń 19,30 Wesołe pieśni; Stockliolni 
19.50 Utwory Coatesa; Praga 19,30 Era D-avolo“ 
— opiera Aubuta, transm. z Teatru Naród.; Kopcu 
liaga 19.55 „Wesele Figara" — opera Mozarta; — 
Hamburg 20,10 Perły taneczne — aud, muz, Rzym 
20.45 . Halka" — opera St. Moniuszki; Bukareszt
21 45 Muzyka wiedeńska; Budapeszt 22.10 Koncert 
ork _ operowej pod dyr, E. Dohnanyiego; Prag*
22 15 Muzyka taneczna; Wiedeń 22.20 Koncert roz­
rywkowy:^ Koenigswusterhausen 22.30 Nocna mu­
zyczka; Koenigswusterhausen 23 0Ó Pr0simv do 
tańca: Budapeszt 23.20 Muzyka cygańska; Srtut- 
gart 24.00 Z oper niemieckich

Giełda zbożowa w Poznania
Żyto

Usposobienie: spokojne 
Pszenica

Usposobienie: spokojne 
Jęczm ień  700 — 725 g/l 
Jęczm ień  670 — 680 g/l 

usposobienie spokojne 
Owies 450— 470 g/l 
Owip? standartowy

usposobienie spokojne  
M ąk a  żytnia wyc. 0— 30%  w ł. w.
M ąk a  żytnia gat. I  0— 50%  wł. w.
M ąk a  żytnia gat. I  0— 65%  wł. w.
Mąka żytnia gat. I I  50—65%  w ł. w.
M ąka  żytnia pośl. ponad  65%

Usposobienie spokojne.
M ąk a  pszenna gat. w yc iągo w a  0— 20%
Mąka pszenna gat. IA 0—45%
Mąka pszenna gat, IB 0—55%
Mąka pszenna gat, IC 0—60%
Mąka pszenna gat. ID 0—65%
Mąka pszenną gat IIA 20—55%
Mąka pszenna gat. IIB 20—65%
Mąka pszenna gat. IID *45—65%
Mąka pszenna gat, IIF  55—65%
Mąka pszenna gat IlG 60—65%
Mąka pszenna gat. 1ITA 65—70%
Mąka pszenna gat. IIIB 70—75%

Usposobienie spokojne.
O tręby żytnie przem iału stand.
Otręby pszenne grube przem standart 
Otręby pszenne średnie przem stand,
O tręby jęczm ienne  
Gorczyca 
Wyka latowa 
Pel uszka
G ro c h  V ik t o r i a  
G roch  Fo lgerą  
Ł u b in  n ie b ie s k i  
Ł u b in  ż ó łty  
M akuch ln iany  w  taflach  
M akuch rzepakow y  w  taflach  
M a k n e h  s ło n ie zn . w ta  fi. 42143%
Śrut Soja
Słom a żytnia luzem  
słom a ży tn ia prasow ana  
Słom a ow siana luzem 
Słom a owsiana prasow ana  
Słom a jęczm ień, prasow .
Siano zwykłe luzem  
Siano zwykłe prasow ane  
Siano nadnoteckie prasow ane  
Siano nadnoteckie luzem

O g ó ln e  usposobien ie : spokojne.
O g ó ln y  obrót 1578 ,6  tonn , w  tem  żyta  

tonn , p szen icy  25 0  tonn , jęczm ien ia  96 tonn,
2 4  tonn .

P o zn ań , dn ia  16 czerw ca  1956 r.

Targowica w Poznaniu
P o z n a ń ,  dnia 16 czerwca 1936 r. Spędzono:! 

540 sztuk bydła, 1436 świń, 805 cieląt, 185 owiec —  
razem 2966 zwierząt. —  Przeb ieg  targu  spokojny.

I BYDŁO.
A) W cI t i

1. Peł nom lesiste, wytoczone, nieoprz  
B. Mięsiste, toczone m łodsze do 3 Ih*
5. Mięsiste tuczone, stara*
4 Miernie odżywione

B) B o b s ł e t
1. W rtnrzooe pełnomłęsiste
8 . Toczone mięsiste
5 Nie tuczone, dobrze odżyw st* - m 
4 Miernie odżywione

0  Krowy? 
t Wytoczone pełnomłęsiste
R. Tuczone mięsiste
3. Nietnczone, dobrze odżywione
4. Miernie odżywione 

Dl l a l owi e e :
1. Wytoczone oełnomiesisłs 
2 Tuczone mięsiste
S. Nietnczone. dobrze odżywione 
2 Miernie odżywione 
M ł o d z i e ż :

I. Dobrze odżywione 
2 Miernie odżywione

FI C i e l ę t a :
I. Najprzedniejsze cielęta wy tuczom
2  Tuczone sieleta
3 Dobrze odżywione
4 Miernie odżywione 

OWCE
1. Wytoczone, nełnomięsiste jagnięta 

młodsze skopy
2 Tuczone starsze skopy i maciorki 
3. Dobrze odżywiane 
ŚWINIE (t n c z n ‘ k 0.

L Pełnomiesistc od 120 do 150 kr żywe! 
wagi

2. Pełnomłęsiste od 100 do 120 kg żywe i 
wagi

1 Pełnomłęsiste od 90 do 100 kg. żyw<* 
wagi
Mięsiste świnie ponad 80 k*.
Maciory f późne knstraty 
Świnie słoninowe ponad 150 kg

14,50 14,75

22, - 22,25

1 6 , - lfs2*
15,75 16.-
15.75 16 —
15 25 15.50

22,00 22,25
21,50 21,75
20,50 21,00
15,25 16,25
13,75 14,7S

35.50 37 25
34 75 35 25
32 75 54 25
33.25 33.73
32.25 32.75
51 50 32 —
31 — 31 30
28.50 29 —
24 25 24.75
22 75 25 25
20 75 21 25
18.75 19.25

10.— 10,50
10 25 10 75
9 25 10 —

1L - 12,25
' 2— 34 —

2 5 , - 27.—
25.50 27.50

21. - 2 3 . -
20 — 22 —
11,50 12, -
13.75 14.25
16.75 17 —
14 — 14.25
16,75 17.25
22. - 23.—

1,75 2,—
2,50 2.75
2,— 2,25
2,50 2,75
2,15 2.40
5,15 5,65
5,65 6,15
7.15 7.65
6.15 6,65

515
ow sa

El

a

•JL

6 2 -6 6  
5 4 -5 5  
4 6—  50 
42 — 44

60— 64
52— 56
46— 50
4 0 -4 4

6 2 -  68 
54—tO 
4 4 -5 0  
18—22

62—66 
51— 58 
4 6 -5 0  
42— <4

42-46
38— 40

10 -78
60—68
50— 58
4 0 -4 8

6 0 -7 0
5 0 -5 6

46

104 -1 06  

9 6 -1 0 0

4.
3
6

9 2 - 
b2 - 
84

94
yo
9

Giełda pieniężna w Warszawie
W  a r  s z a  w  a. 16. V I .  1936 r.

Waluty: D o la r  5,29; m arka niemiecka 1,30j  
gulden gdański 99,80 .

Dewizy: B erlin  213,45; H o la n d ja  359,64; Londyn  
26,80: P a ry ż  35,01; S zw a jearja  181,75.

Papiery/ proc.: Dola rowka 50.75: Poż. In c e s t ­
em. 69,— ; I I  em. 69,50; akcje B anku  P o l. 105.
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czerwiec

17
środa

Kalendarz rzym.-kat.
Środa Marcjana 
Czwartek Efrema

Kalendarz sin”  !ariski. 
Środa Drogomyśla 
Czwartek Modliboga 
Słońce wschód 3,14 

zachód 19,59 I 
Księżyc wschód 1,21 

zachód 18,27

OSTRÓW W WALCE 0  LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE DLA MŁODZIEŻY
MĘSKIEJ I ŻEŃSKIEJ

D y ż u r  n ocn y  z  ś rody  n a  czw artek  pe łn i D r .  
(Chm iel, K ośc ie ln a  2 , te l. 246 .

A p te k a  „S ta ra “ , B y n e k , te l. 96.
K in o  A p o llo :  „K och a j ty lko  m n ie“ .
K in o  C o rso : „ D a w id  C o o p p e rfie ld “ .

W  d n iu  16 czerw ca  1956.
Urodzenie: syna: szo fer A n to n i B ia łeck i, k u ­

p iec  W ła d v s ła w  O w cza rek . Córkę: m ech an ik  F r a n ­
ciszek T u rsk i,  rzem ieśln ik  k o le jo w y  P io t r  P iechota .

Zgony: M a r i a  M ich a lc zak , p an n a , 2 4  la t  2
m ieś., w d o w a  M ic h a lin a  Z w i l l ic h  z dom u  W e b e r ,  
72 la t  9 m ieś.

Usta odznaczonych 
Krzyżem Walecznych

p o d a je  s ię  do w iado m o śc i za in te resow an ych , 
ze lista  odznaczonych  K rz y żem  W a le c z n y c h  o n ie ­
zn an y ch  adresach , w y ło ż o n a  iest do p rze g lą d u  w  
ra tu szu , pokoi n r . 9 , w  godzin ach  u rzęd o w y ch  od  
9 ——— 13 -te i.

W sz y sc y  ci, k tó rzy  w  latach  1914— 1921 
czyn n ie  w sp ó łd z ia ła li w  odbu do w ie  N iep o d leg ło śc i  
P o lsk i lu b  też n ieś li pom oc oddzia łom  w a lc zą cy m  n a  
fro n c ie , w in n i się zg łosić , celem  sp raw d zen ia , czy  
n azw isk a  ich  zn a id u ia  się n a  liście odznaczonych .

T e r m in  w n oszen ia  podań  do B iu ra  P e rso n a l­
n eg o  M .  S. W o isk . za  pośredn ictw em  w ła śc iw eg o  
P .  K . U .  u p ły w a  z dn . 30 czerw ca  1936 r.

B liższych  in fo rm acy i u dzie li Z a rz ą d  M ie jsk i.
O stró w , d n ia  10 czerw ca 1936 r.

B u rm istrz
( — ).  W  C e g i e ł k a .

R ed liła  Kolejowa Koło I Sekcja Pań
Z e b ra n ie  m iesięczne Sekcii P a ń  odbędzie  się 

Ze w z  g lęd u  n a  procesję B ożego  C ia ła  w  p iątek  
d n ia  19 bm . o godzin ie  2 0 -te j w  św ie t licy  B o d z in y  
K o le jo w e j —  W y k ła d  in stru k to rk i szko ły  gospodar­
czej z dziedz iny  gospodarstw a  dom ow ego . —  S p ra ­
w y  p ó łk o lon ii.

Komunikacja z basenem pływackim
D o w ia d u je m y  się, że  z dn iem  dzisie jszym  od 

go d z in y  14 -ej Z a rz ą d  M ie js k i u ru c h o m ił spec ja lny  
au tobus (au to k a r ), k tó ry  w  czasie sezonu będzie  re ­
g u la rn ie  co godzin ę  k u rso w a ł od R y n k u  do basenu  
p ły w ack ieg o . .

C en a  p rze jazdu  od osoby  20  g r ., dzieci do ła t  

'12 -tu  —  10 g r .

K, P* W . zwycięża Ostrovię 2:1 (2 :0 )
R o z e g ra n y  w  uh . n iedz ie lę  m ecz footh . o  m i­

strzostwo A -k l .  P Z O P N  m iędzy  czo łow em i d ru ż y ­
n a m i naszego  m iasta  p rzy n ió s ł zw y c ię s tw o  K P W .  
Z w v c ię z c v  g r a li  h. abm itn ie , szybko i  z s ilną  w o lą  
zw y c ięstw a , a skoo rdyn ow an ą  p racą  poszczegó lnych  
fo rm a c ji  p rze w y ższa li p rze c iw n ik a , uzyskując^ z a ­
s łu żo n ą  w y g ra n ą .  U  O stroy ii z a w io d ła  częściowo  

o b ro n a  oraz atak.
G r a  do p rz e rw y  h. ż y w a  i  c ie k a w a : p ro w a d ze ­

n ie  z d o b y w a  K P W  w  6 m in . po  zn ak o m ity m  strza­
le  Szym ańsk iego . K o n traa tak i O strov ii kończą  się 
n iece ln em i strza łam i, z k tó rych  zw łaszcza  bomba 
M łynarka  w  poprzeczkę w y w o ła ła  duże poruszen ie  
n a  try bu n ach . W  28  m in . szybka  ak c ja  ataku  
K P W  daje  da lszy  p u n k t zd o by ty  p rzez L e iń sk iego .

P o  zm ian ie  stron  K P W ,  m a ją c  zapew n ion e  
zw y c ięstw o , stosuje z p ow o d zen iem  tak tyk ę  d e fen ­
sy w n ą . T e m p o  zn aczn ie  opada  i  g r a  staje się n ie  
c iek aw a . W sz e lk ie  atak i O stroy ii l ik w id u je  dobra  
g r a  t r ia  o b ron n ego  gospodarzy . D o p ie ro  n a  6 m in . 
przed  końcem  strzelona p rzez  M ły n a r k a  b ra m k a  
d la  O stroy ii p rzyn osi duże o ży w ien ie  g r y ,  jedn ak  
w y n ik  pozostaje bez  zm ian .

Jiiiij, KPW -  Junj. RKS Naprzód
5 :1  ( 2 : 1 )

W  przedm eezu  K P W — O strov ia  w y sok ie  z w y ­
cięstw o odn ieśli J u n jo rzy  K P W ,  k tó rzy  sw ą  ładn ą  
i  n a  zu pe łn ie  d o b ry m  poziom ie stojącą g rą , pozo ­
s taw ili m iłe  w ra żen ie . B ra m k i zd o by li d la  z w y ­
c ięzcó w : Jankow sk i 2 , R e lilis  2 i  D y m a ls k i z k a r ­
nego  1. S ęd z io w a ł p . I lo fm a n n  z  O strow a .

Napad bandycki na zagrodę rolnika
W noey z dnia 13-go na 14 bm. nieznani 

bandyci wtargnęli do zagrody rolnika L at­
kowskiego w Osiekn pow. Ostrów. Bandyci, 
po steroryzowaniu bronią Latkowskiego 
i jego 80-letniej matki, splondrowali cale 
mieszkanie, poszukując pieniędzy. Znalazł­
szy ukrytą w ziemi gotówkę, uciekli. Ban­
dyci powiązali oboje gospodarzy linami i łań­
cuchami, znęcając się przytem nad nimi w 
okrutny sposób.

Szczegółów napadu ze względu na dobro 
śledztwa, nie możemy narazie ujawnić. Ener­
giczne dochodzenia prowadzi policja.

W  ub. tygodniu odbyło się w auli gim­
nazjum męskiego w Ostrowie niezwykle waż­
ne zebranie, na którem w szczegółowej dy­
skusji omawiano sprawę przyznania miastu 
naszemu przez władze szkolne nowoczesnego 
liceum ogólnokształcącego. Zebranie wywo­
łało bardzo żywe zainteresowanie wśród na­
uczycielstwa ostrowskiego oraz wśród rodzi-
ców.

Zefcrr.iue zagaił p. prezes Koła Rodzaciel- 
skiego przy gimnazjum męskiem, radca Lis, 
prosząc na przewodniczącego zebrania ks. dzie 
kama Płotkę. Ustrój nowego szkolnictwa pol­
skiego) i zfwiązaoe z tern wymagania przedsta­
wił w szczegółowym i ciekawym referacie p. 
dyr. Czechowski. Po przeprowadzonej refor­
mie szkolnictwa, wykształcenie średnie wy­
gląda w ten sposób, że najpierw uczeń musi 
skończyć 4 klasy gimnazjalne, a następnie 
2-klasowe liceum, które równa się w zasadzie 
bbecnei 7 i 8 klasie gimnazjum. Właśnie 
sprawy liceum są dla wielu miast pewną tro­
ską, ponieważ nie wiadomo, którym miastom 
i jakie licea będą przyznane, taksamo jak nie 
wiadomo, jaki jest program nauczania w tych 
liceach! i jaki jest wogóle ich charakter. W ia­
domo jedynie, że niektóre miasta, jak Po- 
zrań czy Bydgoszcz, licea napewno otrzyma­
ją. Dla Ostrowa ta sama sprawa przedstawia 
się jak dotąd mocno zagadkowo. A  przecież 
Ostrów ma słuszne i uzasadnione pretensje, 
żeby .przynajmniej jedno liceum uzyskać, a 
mianowicie: jest największem miastem w po­
łudniowej Wiclkopolsce, posiada 2 gimnazja, 
jest miastem powiatowem i jako takie po­
siada moc różnych urzędów centralnych czy 
wyższej instancji, ma wreszcie gmach, w któ­
rym możnaby założyć bursę dla uczni. Prze­
ciwko tej koncepcji przemawiają następujące 
fakty: bliskość Kalisza, któi^ napewno lice­
um otrzyma oraz i to, że yv Ostrzeszowie po­
wstaje przy tamt. klasztorze liceum. A  prz*e- 
cież Ostrów jest dziś drugiem miastem yv 
Polsce, jeśli chodzi o rozbudowę. Miastu więc 
naszemu słusznie należy się liceum, zwłasz- 
cza, że procent dojeżdżającej z powiatu la 
nawet z poza powiatu młodzieży jest bardzo 
wysoki. Największą przeszkodą — zdaniem 
referenta — może być tylko to, czy miasto 
względnie szkoła oddać będzie mogła dla setki 
przeszło uczni bursę.

Nad temi ciekawemi wywodami referen­
ta wywiązała się niezyyykle ożywiona dysku­
sja, yv której przemayydali pp. dyr. Czechow­
ski, not. Podejmą, mec. Jankowski, przełożona 
Bojarskr, sekr. Boianowski, ks. dziekan Płot­
ka, ks. prof. Ziemski, Suda i Lis. W  dyskusji 
tej podkreślono w szczególności, że równo­

legle o liceum męskie starać się trzeba o li­
ceum żeńskie, bo przecież i procent uczącej 
się młodzieży żeńskiej jest również bardzo 
wysoki, przyczem w wielu W y p a d k a c h  kobieta 
jest jedyną podporą yv rodzinie. Jeżeli cho­
dzi o bursę, to jak oświadczył łcs. prof. Ziem­
ski i ta s p r a w a  nie przedstawia się tsf.c źle, 
bowiem w razie potrzeby możnaby przebudo­
wać obecny konwikt, tak, że pomiescićby 
on mógł do stu c h ic ó w .  Również i miasto, 
w razie ostatecznej konieczności, oddałoby

do dyspozycji jeden z domów miejskich.
W  wyniku dyskusji postanowiono Wybrać 

specjalny komitet, zadaniem którego będzie 
opracować memorjał do władz i wogóle roz­
winąć jaknajwiększą energ ę w kierunku u- 
zyskania dla miasta obu liceów. Do komitetu 
weszli pp.: starosta dr. Ekkert, ks. dziekan 
Płotka, burmistrz Cegiełka, ks. prof. Ziem­
ski, not. Podejmą, mec. Jankowski, dr. Du- 
biski i dr. Poleski oraz z ramienia gimnaz­
jum męskiego — dyr. Czechowski, z ramie­
nia gimn. żeńskiego p. przeł. Bojarska. Nadto 
do komitetu tego wchodzą przewodniczący 
Kół Rodzicielskich przy obu gimnazjach.
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ZNACZENIE MORZA DLA PDLSKI I TEGOROCZNE ŚWIĘTO MORZA
M o r z a  z a jm u ją  o k o ło  s ie d e m  c z ę śc i p o ­

w ie r z c h n i k u li  z ie m s k ie j,  a  l ą d y  t y lk o  o k o ło  
t r z y .  L ą d y  s ą  p o d z ie lo n e  o c e a n a m i. K t o  p r a ­
g n ie  s ię  p rz e d o s ta ć  z je d n e g o  lą d u  n a  d r u g i ,  
m u s i  p o p ły n ą ć  o k rę te m . M o r z e  p o s ia d a  z a te m  
o lb r z y m ie  z n a c z e n ie  w  k o m u n ik a c ji ,  k t ó r a  j e s t  
b ez  p o r ó w n a n ia  ta ń s z a  o d  k o m u n ik a c j i  lą d o w e j .  
O k o ło  6/7 częśc i o b ro tu  h a n d lo w e g o  ś w ia t o w e g o  
o d b y w a  s ię  d r o g ą  m o rs k ą , a  t y lk o  1/7 część  d r o ­
g a m i  lą d o w e m i.  K t o  m a  d u ż ą  f lo tę  h a n d lo w ą ,  
z b ie r a  o g r o m n e  z y s k i  z p r z e w a ż e n ia  lu d z i i to  
w a r ó w :  „ H a n d e l  id z ie  za  b a n d e rą *4, je s t  p a n e m  
ś w ia t a ,  d y k t u je  c e n y  in n y m , b o  b e z  t o w a r ó w  z 
z a  m o rz a  ż a d n e  p a ń s t w o  n ie  m o ż e  s ię  o be jść .  
P o l s k a  je s t  w  le p s z e m  p o ło ż e n iu  n iż  w ie le  in ­
n y c h  p a ń s tw ,  b o  s z c z ę ś liw ie  d o c ie r a  d o  B a ł t y ­
k u . In t e r e s  m o r s k i  p o le g a  n a  tem , że  P o ls k a  
m a  m o żn o ść  b e z p o ś re d n ie g o  n a b y c i a  z a m o r s ­
k ic h  s u r o w c ó w  i f a b r y k a t ó w ,  że  m o że  b e z p o ś re ­
d n io  w  k r a ja c h  z a m o r s k ic h  z b y ć  s w e  p ro d u k ty ,  
że  m oże  w  ty m  c e lu  k o r z y s t a ć  z w ła s n e g o  p o r ­
tu , u n ie z a le ż n ia ją c  s ię  o d  o b c e g o  d r o g ie g o  p o ­
ś re d n ic tw a , m o że  u p r a w ia ć  ż e g lu g ę  m o rs k ą  p od  
p o ls k ą  b a n d e r ą  i  w ła s n e  r y b o łó s t w o ,  że m o że  
u t r z y m y w a ć  b e z p o ś re d n i k o n t a k t  z e m ig r a c ją  
p o ls k ą .  P r z e z  o b a  p o r t y :  G d a ń s k  i G d y n ię ,  i-  
d z ie  p r z e w a ż n ie  część  p o ls k ie g o  h a n d lu  z a g r a ­
n ic zn e go . W  ro k u  1932 w y w ie ź l i ś m y  z a  g r a n i ­
cę  13.504.000 ton t o w a r u ,  z te g o  d r o g ą  lą d o w ą  
t y lk o  3.835.000 to  je s t  c a  1/4 część, lecz  t o w a r y  
p o ls k ie  p r z e w o z i l iś m y  m n ie jw ię c e j  w  je d n e j  
d z ie s ią te j  c zęśc i p o ls k im i s ta tk a m i h a n d lo w e -  
m i, a  w ię k s z ą  część  o b c e m i. Z a t e m  o g r o t n r e  
z y s k i  z p r z e w o z u  m o r s k ie g o  p ły n ę ły  do^ k ie ­
s ze n i o b c y c h  z p o w o d u  b r a k u  o d p o w ie d n ie j  f lo ­
t y  h a n d lo w e j .  D z i ś  ju ż  n a  szczęśc ie  o k o ło  40% 
p o ls k ie g o  p r z e w o z u  m o rs k ie g o  o d b y w a  s ię  r a  
p o ls k ic h  s ta tk a c h  h a n d lo w y c h .

D o c e n ia ją c  o g r o m n e  zn a c z e n ie  m o r z a  d la  
P o l s k i  g d y  s ię  o k a z a ło , że  G d a ń s k  n ie  s p e łn ia ł  
z a d a n ia  p o ls k ie g o  p o r tu ,  p r z y s t ą p i l i ś m y  do  
z b u d o w a n ia  w ła s n e g o  p o r tu .  P o w s t a je  G d y n ia  
w  m ie js c u , g d z ie  je s z c z e  p rz e d  14 l a t y  b y ła  n ie ­
w ie lk a  w ie ś  r y b a c k a ,  G d y n ia ,  l ic z ą c a  d z iś  o k o ­
ło  80.000 m ie s z k a ń c ó w , m o g ą c a  k o n k u r o w a ć  z 
n a j le p s z y m i  p o r t a m i ś w ia t a .  G d y n ia  to  c h lu b a  
P o ls k i ,  to  w y r a z  p a r c i a  do  m o r z a  n i e t y l k j  32 
m il jo n o w e g o  P a ń s t w a  P o ls k ie g o ,  a le  o lb r z y ­
m ie g o  z a p le c z a  c z e sk ie g o , w ę g ie r s k ie g o ,  n a w e t  
r u m u ń s k ie g o .  Z b u d o w a n ie  p o r tu  je s t  d o p ie ro  
p o ło w ą  z a g a d n ie n ia .  P o r t  je s t  t y lk o  b a z ą  d z ia ­
ła ln o ś c i  n a  m o rz u .

S p r a w y  e k o n o m ic z n e j  n ie z a w is ło ś c i  P a ń s t ­
w a ,  r o z w ią z u je  p o s ia d a n ie  f lo t y  h a n d lo w e j  i o - 
p a n o w a n ie  m o rs k ic h  s z la k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h .

T ą  a s e k u r a c ją  je s t  s i ł a  z b r o jn a  n a  m o rz a ,  t. j .  
f l o t a  w o je n n a .  P o l s k a  f lo t a  h a n d lo w a  je s t  d o ­
tą d  b a r d z o  m a ła ,  l ic z y  b o w ie m  o k o ło  96.000 'o n .  
F lo t a  w o je n n a ,  l ic z ą c a  o k o ło  20.000 ton , w  te ra  
t y lk o  6.000 to n  n o w o c z e s n y c h  je d n o s t e k  b o jo ­
w y c h , je s t  w  p o r ó w n a n iu  z f lo t ą  n ie m ie e g ą  b a r ­
d zo  n ik łą .

W  ty m  s t a n ie  m i l j o n y  w ło ż o n e  w  G d y n ię  i  
f lo t ę  p o s z ły b y  n a  m a r n e  z d y m e m  p o ż a r ó w ,  
w z n ie c o n y c h  p rz e z  je d e n  s k u te c z n y  a t a k  n ie ­
p r z y ja c i e l s k ie g o  p a n c e r n ik a .  N ie m ie c k a  f lo t a  
p o w s t a ła  p r z y  w y d a t n e j  d o b r o w o ln e j  p o m o c y  
s p o łe c z e ń s t w a  z o r g a n iz o w a n e g o  w e  „ F io t t e n -  
v e r e n ie “. O d p o w ie d n ik ie m  te g o  je s t :  L i g a  M o r ­
s k a  i  K o lo n i a l n a  ( L M K ) .  W  ro k u  1933 n a  e l o -  
te k  s t a r a ń  L M K  rz ą d  p o ls k i  p o w o ła ł  d a  ż y c ia  
F u n d u s z  O b r o n y  M o r s k ie j  ( F O M )  in s t y  u c ję  
p r z y  L M K .  m a ją c ą  z a  z a d a n ie  g r o m a d z e n ie  p ie ­
n ię d z y  w y łą c z n i e  n a  b u d o w ę  f lo t y  w o je n n e j .  
P ie n ią d z e  m a j ą  w p ły w a ć  ró ż n e m i d r o g a m i  m . 
in . ro z s p r z e d a ż ą  z n a c z k ó w  i p r z e s y łk ą  p ie n ię d z y  
n a  P K O  n r . 42.012.

O b r o n a  m o r s k a  b ę d z ie  j e d n a k  d o p ie r o  w t e ­
d y  sk u teczn a , je ż e l i  z ło ż y  s ię  n a  n ią  z b 'o r * iw y  
w y s i łe k ,  k a / d a  o f i a r a  n a w e t  g r o s z o w a ,  a ! ; n o w »  
szee h n a  I s t a ła  p r z y c z y n i  s ię  d o  u t r w a le n ia  n a ­
s z e j  p o tę g i m o r s k ie j .

Z n a c z e n ie  m o rz a  d la  P o l s k i  je s t  w ię c  o g r o ­
m n e  p o d  w z g lę d e m  p o l i t y c z n y m  i g o s p o d a r ­
c z y m . Z r o z u m ia ł  to  n a j l e p i e j  F r y d e r j  '< I I ,  
k t ó r y  o ś w ia d c z y ł :  „k to  je s t  w  p o s ia d a n iu  u j ś c i a  
W i s ł y  i  G d a ń s k a ,  je s t  b a r d z ie j  p a n e m  P o l a l i ,  
n iż  p a n u ją c y  w  n ie j  król**.

N a s i  p r z o d k o w ie  z a n ie d b a l i  s p r a w y  m o rs k ie ,  
co  s ię  p r z y c z y n i ło  r ó w n ie ż  d o  u t r a t y  n ie p o d le ­
g ło ś c i .  O d  s i ł y  z b r o jn e j  n a  B a ł t y k u  i f lo t y  
h a n d lo w e j  z a le ż ą  d a ls z e  lo s y  P o m o rz a ,  z a te m  i 
P o ls k i .

Z a t e m  n ie  m o ż e m y  o d d a ć  m o rz a  za  ż a d n e  
sk a rby .^  M u s im y  s t w o r z y ć  s i ln ie js z ą  f lo t ę  h a n ­
d lo w ą  i  o  w ie le  s i ln ie js z ą  m a r y n a r k ę  w o je n n a ,  
b y  o p a n o w a ć  s z la k i  k o m u n ik a c y jn e ,  o b r o n ić  
p o r t  i  f lo t ę  h a n d lo w ą .

T e g o r o c z n e  t r a d y c y jn e  „ Ś w ię t o  M orza**, k tó ­
r e  s ię  o d b ę d z ie  28 i 29 c z e rw c a ,  n ie c h  w z b n d z *  
p o w s z e c h n e , w ię k s z e  j a k  d o tą d , z r o z u m ie n ie  
z n a c z e n ia  _ m o rz a  d la  P o ls k i ,  n ie ch  u m o c n i s ł a ­
b e  s z e r e g i  L M K ,  n ie c h  p r z y s p o r z y  F O M ‘o w i  
z n a c z n e j  i lo ś c i p ie n ię d z y .  H a s ło  „ n ie m a s z  D o l-  
s k i  b e z  m orza**, m u s i  d o t rz e ć  d o  w s z y s tk ic h  P o ­
la k ó w ,  p r z e p o ić  ich  g łę b o k ie m  p r z e ś w ia d c z e ­
n ie m , że  p r z y s z ło ś ć  P o l s k i  le ż y  n a d  B a ł t y k ie m ,  
że w y b r z e ż e  n a sz e  m o r s k ie  w  G d y n i  i G d a u -k u .  
to  „ o k n o  n a  św iat**, ż e  w  p o tęd ze  m o r s k ie j  P o l ­
s k i  je s t  z a in t e r e s o w a n y  k a ż d y  P o l a k .  T. K.

H O T E L  C A R L T O M
poleca  Szanow nym  G ościom

Ś N I A D A N I A - O B I A D Y  - K O L A C J E
w edług  kuchni w a rszaw sk ie j i  w ied eń sk ie j —  pod 

k ierow n ic tw em  ru tyn ow a n ego  kuchm istrza  
w arszaw sk iego

D L A  A B O N E N T Ó W  —  C E N Y  S P E C J A L N E

N a  szczególną  uw agę zasługu ją :

D O B R A  K A W A  —  L O D Y  P O L S K IE

O W Y T W O R N Y M  S M A K U

Lemoniadę malinową
c y t r y n o w ą
pomarańczową

na prawdziwych sokach owocowych i rafinowanym
enkrze
poleca

Franciszek Ś o ie rk o o s k i
W Y T W Ó R N I A  L E M O N I A D  

w Ostrowic W lkp. —  Krotoszyńska nr. 2, tel. 136

R ek la m a  -  k lije n ł  -  zy sk !

I Z KUNSZTOWNEGO GRANITU ORAZ 
Ceny znacznie zniżone z powoda mojej choroby 
po znacznie zniżonych cenach

B A C Z N O Ś Ć ! - !
Całkowita wyprzedaż PO­
MNI KO W z GRANITU 
SZWEDZKIEGO Z MAR. 
MURU Z PIASKOWCA 

OG RODZEŃ ŻEL A ZNYCH 
Daję także na odpłatę

} )

F IK U ! Ostróg
ni. M. Piłsudskiego 33 
i ulica Kościuszki 11

C arlłnn" kawiarnia-Restauracja
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Oryginalna Orkiestra Damska
Majwiększa atrakcja Ostrowa 

T y lk o  je s z c z e  k ilk a  dni 
Rewelacyjne w y s tę p y  artystyczne

Codziennie five od 5 - 7 ,  a wieczorem o 9 godz. D R N  CING

A L T A N Ę  
oszklona sprze -ln n  7 g|0 
szenla R ynek  11 W an d a  
R ychterow a. D entv<tka  

DO 413

W A G A

stołowa 10 k g  Łanio do  

sprzedania. W ro c ław sk a  

61 m. 7 D O  416

OBRĄCZKI
ko lczyk i zeeark i bu d z i- 
ki n a jtan ie i W Nowak 
M arsza lk a  P iłsu d -k ireo  
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..DZIENNIK OSTROWSKI** ukazuje rfc „
ju 2 80 W  razie wypadków, spowodowanycho godz 6 rano za piątkiem dni poświątecznych. -  ABONAMENT MIESIĘCZNY: w ekspedycji t.30 zł. « odno.zen.em do domu 1.50 zl przez pocztę 166 pod opaska * kr.-
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